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CENA 30 gr 

Stalin wskazuje narodom świata drogę 
d o u t r z y m a n i a  i u t r w a l e n i a  p o k o j u 
Głosy prasy  o odpowiedzi na pytania  dziennikarzy  amerykańskich 

10 dodatkowych samochodów 

Odpowiedź Generalissimusa Stali na na pytania grupy redaktorów dzień 
ników amerykańskich odbiła się szerokim echem na całym świecie. Prasa 
wszystkich krajów obszernie komentuje odpowiedź Józefa  Stalina, pod-
kreślając, że stanowi ona dobitny wyraz konsekwentnej polityki pokojowej 
Zw. Radzieckiego. 

PEKIN (PAP). — Dziennik .Ta-
gugbao" stwierdza, że krótka i jasna 
odpowiedź Józefa  Stalina wskazuje 
narodom całego świata drogę do za-
chowania pokoju. 

Dziennik „Tsinwenżibao" podkreśla, 
że odpowiedź Stalina jest jeszcze jed-
nym dowodem pewności Zw. Ra-
dzieckiego co do możności utrzyma-
nia i utrwalenia pokoju międzyna-
rodowego. 

BUKARESZT (PAP). — Dziennik 
,.Scanteiaw pisze, że odpowiedź Sta-
lina odzwierciedla całkowitą zgod-
ność słów i czynów rządu radziec-
kiego. Potwierdza to zwłaszcza sto-
sunek Zw. Radzieckiego do sprawy 
niemieckiej. 

Naród rumuński, jak I Inne na-
rody świata, jest szczerze wdzięcz-
ny Stalinowi za to, że w obecnej 
sytuacji międzynarodowej jego peł-
ne spokoju i przekonania słowa 
dodają narodom nowych sił do wal-
ki o utrzymanie i utrwalenie po-
koju. 
SOFIA (PAP). — Dziennik „Ote-

czestven Front" stwierdza: Na ca-
ły świat rozległ się znów mądry, 
przekonujący i spokojny głos Józe-
fa  Stalina Odpowiedź Stalina świad-
czy dobitnie o możliwości usunięcia 
groźby wojny i wskazuje drogę do 
pokojowej współpracy międzynarodo-
wej. 

BUDAPESZT (PAP). — W obecnei 
eytuacji międzynarodowej — pisze 
„Szabad Nep" — kiedy imperialiści 

wzmagają swe przygotowania do woj-
ny, starają się szerzyć panikę .gło-
sząc, że wojna ta jest nieunikniona 
i usiłują złamać wolę walki ludów 
0 pokój, słowa Józefa  Stalina wzmac-
niają Wiarę miłujących pokój ludzi 
w ich własne siły i tym samym 
przyczyniają się znacznie do złago-
dzenia napięcia międzynarodowego. 

Odpowiedź Józefa  Stalina na pier 
wsze pytanie świadczy o tym. jak 
bardzo skuteczna jest walka o pokój, 
1 o tym, że prawie trzyletnia działal-
ność podżegaczy wojennych poniosła 
fiasko. 
Głosy prasy 
amerykańskie! 

NOWY JORK (PAP). Prasa ame-
rykańska poświęca wiele uwagi od-
powiedzi Stalina. 

Dziennik New York Times" za-
mieszcza wiadomość na pierwszej 
stronie i pisze: „Stalin nie uważa, by 
groźba wojny miała wzrosnąć. W od-
powiedzi redaktorom amerykańskim 
Stalin wzywa do zjednoczenia Nie-
miec i spotkania przywódców wiel-
kich mocarstw". 

Dziennik „New York Herald Tri-
bune" opublikował odpowiedź pt. 
„Stalin oświadcza że wojna obecnie 
nie jest bliższa, niż przed dwoma 
lub trzema laty". 

Komentator „New York He-
rald Tribune", Walter Lippman 
podkreśla twierdzącą odpowiedź 
Stalina * pytanie szy obecna 
chwila Jest odpowiednia dla zjed-
noczenia Niemiec. Trudno sobie 

wyobrazić — stwierdza Lippman— 
w jaki sposób rządy krajów za-
chodnich mogą uchylić się od grun 
townej rewizji swego stanowiska 
w sprawie Niemiec — po radziec-
kich propozycjach z 10 marca. 

Prasa angielska 
LONDYN (PAP) Cała prasa angiel 

ska opublikowała na widocznych 
miejscach odpowiedź Stalina. 

„Daily Telegraph" zamieścił odpo-
wiedź pt. „Stalin oświadcza St Zjed 
noczonym. że wojna nie jest bliższa". 

„Yorkshire Post" opublikował od-
powiedzi na czołowym miejscu pod 
tytułem: „Stalin oświadcza — wojna 
nie jest bliższa niż przed dwoma la-
ty. Możliwe, że rokowania między 
wielkimi mocarstwami przyniosłyby 
korzyść" Dziennik poświęca szczegól-
ną uwagę kwestii zjednoczenia Nie-
miec. 

Agencja „Press Association" po-
daje, że deputowany labourzystow-
ski Norman Dodds złoży 7 bm. w 
izbie Gmin następującą interpela-
cję: „Co w związku z oświadcze-
niem Stalina, że według jego opinii 
spotkanie szefów  wielkich mo-
carstw mogłoby przyczynić się do 
złagodzenia napięcia w stosunkach 

międzynarodowych, zamierza przed 
sięwziąć premier Churchill, by do-
prowadzić w najbliższym czasie 
do takiego spotkania?4*. 

Prasa francuska  i irłoska 
PARYŻ (PAP). Wszystkie dzienniki 

paryskie opublikowały odpowiedzi 
Stalina na pytania grupy redakto-
rów pism amerykańskich. 

„Liberation" opublikowała odpo-
wiedź Stalina pt.: „Stalin potwierdza 
możność współistnienia świata kapi-
talistycznego i komunistycznego". 

„Ce Soir" komentując odpowie-
dzi Stalina pisze, że odpowiedzi 
Stalina są natchnieniem dla wszy 
stkich miłujących pokój ludzi do 
jeszcze bardziej zdecydowanej ak-
cji, by zmusić siły wojny do osta-
tecznego odwrotu. 
RZYM (PAFr. ała prasa włoska 

opublikowała na pierwszych stro-
nach odpowiedzi Stalina. 

„Messagero" i inne dzienniki burżu 
azyjne cytują w nagłówkach słowa 
Stalina o tym, że wojna nie jest bliż 
sza niż dwa lub trzy lata temu, i że 
spotkanie szefów  wielkich mocarstw 
możliwe że byłoby pożyteczne. 

Dziennik „Momento" zamieszcza od 
powiedzi pod nagłówkiem: „Stalin 
podkreśla — nie wierzę w wojnę". 

Załoga  Lubelskiej Fabryki  Samochodów Ciężaroimjc.h dzięki podjęctn zo-
bowiązań dla uczczenia 60  rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta wykonała 
w dniu 29 marca 133 proc planu kwartalnego Równocześnie załoga zamel-
dowała o realizacji jednego z wielu zobowiązań — zakończeniu montażu 10 
dodatkowych samochodów ciężarowych 

Na  zdj. brygadzista Z. Iwoński,  m onter 8. Ptasiński  i  kontroler techniczm 
ny E. Litwonow przy wykańczaniu kabin. Fot  CAF  Nowosielski 

Nad przedstawionym przez wicemin. 
Sokorskiego ramowym planem pracy 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której głos zabrali: J. Putrament, 
Z. Lissa, przedstawiciel CRZZ — 
Karczewski, L. Kruczkowski, J Sta-
rzyński, St. Szpinalski, T Szeligow-
ski, dyr. Gadomski, E Eibisch, J. 
Pański, Z. Drzewiecki, B Dąbrowski, 
J M Szancer i L. Schiller. 

Plan pracy Rady Artystycznej na 
r.b zreferował  sekretarz Rady dyr. 
J. Wilczek. 

Sztuka Polski Ludowej w służbie narodu walczącego o pokój 
Pierwsze posiedzenie Rady Artystycznej 

2 bm. odbyło się w Prezydium Rady Ministrów pierwsze posiedzenie 
nowopowołanej Rady Artystycznej przy ministrze Kultury I Sztuki. Na 
posiedzenie przybyli: premier Cyrankiewicz, przedstawiciel KC PZPR 
Staszewski oraz przedstawiciele organizacji masowych i instytucji kultu-
ralnych. 

Obrady otworzył przewodniczący 
Rady Artystycznej min. S. Dybow-
ski, który w zagajeniu wskazał 
wielkie osiągnięcia kultury Polski Lu 
dowej. 

Następnie głos zabrał premier Cy-
rankiewicz, podkreślając wielkie zna. 
czenie i nadzieje, jakie Partia i Rząd 
przywiązują do powołania Rady Ar-
tystycznej. 

„Chciałbym zaapelować do człon-
ków Rady — mówił premier Cyran-
kiewicz — nie cofajcie  się w waszych 
pracach przed wnikliwą, a jeżeli 
trzeba, ostrą krytyką pracy aparatu 
państwowego w dziedzinie kultury. 
Pomagajcie we wspólnej walce z 
przejawami bezduszności, dygnitar-
stwa, kacykostwa, zarozumialstwa i 
klikowości, zarówno w aparacie pań-
stwowym jak i w związkach twór-
czych. Inicjujcie potrzebne akcje. 
Poprzez swoje dyskusje, opinie i oce-
ny podnoście na wyższy poziom pra-
cę działaczy frontu  kultury. Stwórz-
cie z Rady Artystycznej ważny po-
most pomiędzy aparatem państwo-
wym a twórcami i związkami twór-
czymi 

Wykuwajcie coraz doskonalsze 
kryteria walki o rozwój narodowej 
kultury. Wszystkie prace Rady, je-
żeli będą przepojone wspólną nam 
wszystkim troską o to, aby sztuka 
Polski Ludowej we wszystkich jej 
przejawach służyła bez reszty na-
rodowi budującemu swą przyszłość 
i walczącemu o pokój, jeżeli ta 
troska znajdzie realny wyraz w pra 
each Rady, wówczas spełni ona 
swe zadania". 
Wicemin. Sokorski przedstawił na-

stępnie zebranym ramowy plan pra-
cy Min. Kultury i Sztuki, ujmując 
go w 4 punkty: inspiracja twórczo-
ści artystycznej, zagadnienia upo-
wszechnienia kultury i sztuki, pro-
blemy nauk1, i szkolnictwa artystycz-
nego oraz sprawy natury prawno-or-
ganizacyjnej. 

Swobodna wymiana handlowa między wszystkimi krajami 

doniosłym czynnikiem  pokoju i dobrobytu  narodów 
Obrady Międzynarodowej Konferencji  w Moskwie 

MOSKWA (PAP). — 4 b m. o gedz. W zebrać się uczestnicy Międzynaro-
dowej Konferefacji  Gospodarczej na sesji plenarnej. Przewodniczył prof  O. Lan 
ge, który zakomunikował, że w celu ułatwienia osobistego kontaktu między 
działaczami gospodarczymi z rożnych krajów utworzono specjalne biuro przy 
sekretariacie generalnym. 

Następnie przemawiali reprezentanci 
poszczególnych delegacji. Pierwszy za-
brał głos w imieniu delegacji francuskiej 
Bernard de Plas, który stwierdził, żę 
Francja jest żywotnie zainteresowana w 
rozszerzeniu wymiany handlowej ze 
wszystkimi krajami. Wyraził on przeko 
nanie, że przywrócenie i rozszerzenie 
wymiany handlowej między Francją i 
wszystkimi krajami, a zwłaszcza z kra-
jami Europy wschodniej może się przy-
czynić do polepszenia sytuacji gospodar 
czej Francji. 
Przemówienie delegata 
Polski prof.  Chałasińskiego 

Prof  Chałasiński, rektor Uniwer-
sytetu Łódzkiego, wygłosił referat  na 
temat zagadnień znajdujących się na 
porządku dziennym konferencji. 

Przyjechaliśmy tutaj — oświad-
czył rektor Chałasiński — ożywieni 
gorącym pragnieniem pogłębienia 1 

rozszerzenia stosunków gospodar-
czych i handlowych ze wszystkimi 
krajami, bez względu na różnice 
ustrojów politycznych i gospodar-
czych, w głębokim przekonaniu, że 
współpraca ta leży w powszechnym 
interesie. 
W ogólnym bilansie handlu mię-

dzynarodowego Polska zajmuje sto-
sunkowo skromne miejsce, niemniej 
jednak przyczynić się może w dość 
znacznym stopniu na określonych od-
cinkach do polepszenia obecnej sy-
tuacji. 

Po omówieniu bujnego rozwoju go-
spodarczego Polski w okresie powo-
jennym i wielkich planów na przy-
szłość rektor Chałasiński stwierdza: 

Jasne jest, że ten bujny rozwój go-
spodarczy Polski musiał wpłynąć rów 
nież na znaczne zwiększenie możli-
wości naszego handlu zagranicznego. 
Szybki i systematyczny wzrost pro-

110 obiektów w Nowej Hucie—metro i elektrociepłownia w Warszawie 

Rozbudowa i budowa nowych zakładów w r. b. 
- dalszym krokiem do wzmocnienia potencjału przemysłowego Polski 

Na  s/r.  2 

Przemówienie 

Marszałka Woroszyłowa 
NA AKADEMII W BUDAPESZCIE 

Z OKAZJI 7 ROCZNICY 
WYZWOLENIA WĘGIER 

Rok 1952 to nowy etap rozwoju naszego budownictwa przemysłowego. 
W r. h. wchodzimy w fazę  olbrzymiego wzrostu montażu — instalacji urzą 
cłzeń i maszyn. Rozpoczyna się zasadnicza faza  robót związanych z budo-
wą największej inwestycji planu 6- letniego — Nowej Huty. Rozpocznie 
się budowa podszybi i chodników metro warszawskiego. W związku ze 
znacznie zwiększonymi w porównaniu z r. ub. zadaniami, 1952 r. przynie-
sie w budownictwie przemysłowym zmiany w formach  organizacji pracy 
i stosowania postępu technicznego. 

Zadania, jakie stawia przed budow-
nictwem przemysłowym tegoroczny 
plan — oświadczył min. Budownictwa 
Przemysłowego dr C Bąbiński — są 
o przeszło 60 proc wyższe od zadań 
planu 1951 r Największe nasilenie 
prac skierowane zostaje na montaż 
instalacji przemysłowych i elektrycz-
nych oraz montaż maszyn, urządzeń i 
konstrukcji stalowych. 

Spośród poszczególnych zjedno-
czeń najpoważniejsze zadania na-
kłada plan na zjednoczenie budowy 
Nowej Huty i Zjednoczenie „Metro-
budowa". W bież. r. plan produk-
cyjny dla Nowej Huty w porówna-
niu z r. ub. wzrasta o 250 proc., zaś 
dla budowy metro — o 300 proc. 
Cechą charakterystyczną tegorocz-

nego planu jest znaczny wzrost tem-
pa prac. Opierając się na dotychcza-
sowych osiągnięciach, na rosnącej wy 
dajności pracy ludzi i sprzętu dla 
wielu realizowanych w r. b obiektów, 
skrócono terminy ich wykonania. Zo-
stały również opracowane normy 
czasu budowy dla różnego typu hal 
produkcyjnych. 

Oprócz koncentracji prac na obiek-
tach będących w budowie rozpoczną 
się roboty przy budowie wielu no-

wych zakładów. M. inn. ruszy budo-
wa fabryki  kwasu siarkowego w re-
jonie Buska, kombinatu bawełniane-
go w Zambrowie i zakładów kon-
strukcji stalowych w Piotrkowie. 

Rozipoczęta zostanie budowa no-
wych wielkich zakładów metalur-
gicznych, elektrociepłowni w War-
szawie. 

Załoga Nowej Huty przystąpi do 
budowy 110 nowych obiektów, z 
których ponad 40 oddanych zosta-
nie do użytku jeszcze w b. r. Roz-
poczęta zostanie tu m. inn. budowa 
rejonu wielkich pieców, stalowni, 
koksowni, aglomerowni, siłowni, 
zakładów materiałów ogniotrwa-
łych. Częściowo wybudowane zo-
staną dwie pierwsze baterie kok-
sownicze, fundamenty  pierwszych 
wielkich pieców itd. 
Dokonany zostanie DALSZY KROK 

NA DRODZE WZMOŻENIA NASZE-
GO POTENCJAŁU PRZEMYSŁO-
WEGO. M- inn. pierwsze tony surów-
ki da wielki piec „C" w hucie „Koś-
ciuszko". W hucie „Częstochowa" 
oprócz nowej rurowni, która będzie 
uruchomiona w b. m., zakończona zo-
stanie budowa nowej stalowni. Zbudo 
wany zostanie zgniatacz w hucie „Bo-

brek". Cementownia Wierzbica i ce-
gielnia Zielonka dostarczą materia-
łów na nowe budowy. Nowe działy 
kombinatu w Andrychowie zwiększą 
produkcję przemysłu bawełnianego. 
Podejmą również prace pierwsze urzą 
dzenia huty w Bolesławcu, wejdą do 
produkcji nowe oddziały kopalni 
„Konrad" itd. 

Wykonanie tych zadań wymaga 
od budownictwa pełnej mobilizacji 
wszystkich rezerw, podniesienia na 
wyższy poziom organizacji pracy. W 
związku z tym w r. b przewiduje się 
na 38 kluczowych budowach wprowa-
dzenie systemu planowania tygodnio-
wo-d eka d owego. 

Dla zwiększenia ilości wysoko kwa-
lifikowanych  kadr nie tylko technicz-
nych, lecz również brygadzistów i ro-
botników ministerstwo przewiduje w 
r. b przeszkolenie ponad 19 tys. ro-
botników i brygadzistów. Normy wy-
korzystania sprzętu podwyższone zo-
stały w r. b. o 20 proc. 

Dalszy wzrost wydajności pracy, 
który wynosi 16,8 proc., racjonalne 
wykorzystanie sprzętu, szersze niż w 
ub. r. stosowanie projektów typo-
wych — oto czynniki, które winny 
złożyć się m. inn. na obniżenie kosz-
tów własnych budowy o ponad 8 proc. 

Trudne i napięte są zadania. Za-
pał jednak i ofiarność  załóg robo-
czych, dotychczasowe osiągnięcia i 
zwycięstwa w walce z trudnościami 
są rękojmią, iż tegoroczny plan, po-
dobnie jak zadania lat ubiegłych 
zostanie wykonany — zakończył 
min. Bąbiński 

dukcji we wszystk jh gałęziach. prze-
mysłu powoduje wzrost zapotrzebo-
wania na najważniejsze surowce i pół 
fabrykaty  importowane. Wielkie, bu 
downictwo przemysłowe, intelisywha 
mechanizacja rolnictwa, czynią ż Pol-
ski ogromnie chłonny rynek dla 
wszystkich wyrobow przemysłu ma-
szynowo konstrukcyjnego i środków 
transportu. Wreszcie podnoszenie się 
stopy życiowej całej ludności powo-
duje również wzrost popytu na im-
portowane dobra konsumpcyjne. Jed 
nocześnie zas rozwoj produkcji prze-
mysłowej i rolnej umożliwia wzrost 
ilościowy i rozszerzenie ^sortymentu 
eksportu, niezbędnego dla pokrycia 
zapotrzebowania importowego. 

Rozwój handlu zagranicznego Polski 
Rektor Chałasiński przypomniał na-

stępnie kształtowanie się handlu za 
granicznego Polski po drugiej wojnie 
światowej, podkreślając, że stosunki 
handlowe ze Zw. Radzieckim, oparte 
na przyjaźni I wspólnocie interesów, 
odegrały decydującą rolę w rozwią-
zaniu szeregu trudnych problemów 
ekonomicznych w warunkach zde-
wastowanej gospodarki powojennej. 

Szczególną dynamikę rozwojową 
wykazują obroty handlowe ze Zw 
Radzieckim, z krajami demokracji 
ludowej i NRD. 

Olbrzymi wzrost obrotów handlo-
wych ^ZSRR i krajami demokracji lu 
dowej — podkreślił referent  — jest 
bezpośrednim wynikiem pokojowych, 
przyjaznych stosunków łączących o-
becnie Polskę z tymi krajami, po usu 
nięciu przegród o charakterze poza-
gospodarczym, które przed drugą woj-
ną światową oddzielały Polskę od nie 
których jej najbliższych sąsiadów. 
W dalszym ciągu referatu  rektor Cha-

łasiński omówił stosunki handlowe z in-
nymi państwami. Nie trzeba specjalnie 
podkreślać — oświadczył mówca — że 
DĄŻENIEM NASZYM JEST PIELĘG-
NOWANIE STOSUNKÓW HANDLO-
WYCH ZE WSZYSTKIMI KRAJAMI 
NA PŁASZCZYŹNIE WSPÓLNYCH IN 
TERESÓW — tym bardziej, że prakty-
ka dowiodła, iż są to rzeczy możliwe i 
korzystne, 

W latach 1946 — 1949 obroty handlo-
we Polski i krajów Europy północnej i 
zachodniej wykazywały duży postęp i 
kształtowały się na poziomie znacznie 
wyższym od przedwojennego Polska 
wyeksportowała w latach powojennych 
do krajów północno i zachodnio-europej 1 

skich 65 milionów ton węgla. 

Z kolei mówca stwierdził, że dla nie-
których krajów zachodnio-europejskich 
miały również poważne znaczenie pol-
skie dostawy żywnoścj i produktów rol-
niczych, jak np dostawy fcboza  .(-ponad 
600 tys. ton w 1949 r.) ora* dostawy be-
konu i jaj. Eksportowano tez z Polski 

krajów zachodnio-europejskich po-
ważniejsze ilości cukru i drzewa. 

W zamian za swój eksport Polska uzys 
kiwała szereg potrzebnych dla jej gospo-
darki surowców, maszyn i wyrobow 
przemysłowych. Zapewniało to jej kon 
trahentom regularny rynek zbytu dla 
szeregu gałęzi ich produkcji narodowej. 

Polska jako importer 
dla Zachodu 

Szczególnie poważne jest dla krajów 
Europy północnej i zachodniej znacze-
nie Polski jako importera maszyn, urzą 
dzeń przemysłowych i środków trans-
portu Pomimo wzrostu produkcji wła-
snej i mtensywnego uprzemysłowienia, 
Polska pozostaje wciąż dużym odbiorcą 
tych dóbr. Udział maszyn, urządzeń 
przemysłowych i środków transportu w 
ogólnym imporcie polskim wyniósł w r. 
1951—32 proc. W r. 1950 Polska mipor 
towała cztery i pół raza więcej urządzeń 
przemysłowych i maszyn oraz osiem razy 
więcej samochodów niż w 1937 r, 
'Dokończenie, na str. 2) 

w poselstiDje ujęgierskim 
4 bm, z okazji 7 rocznicy wyzwo-

lenia Węgier - - poseł Węgierskiej 
Republiki Ludowej w Warszawie p. 
Lajoś Drahos wydał przyjęcie w War-
szawie/ 

W przyjęciu wzięli udział: człon-
kowie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu z premierem Cy-
rankiewiczem, wicepremierami Cheł-
chowskim, Jędrychowskim i Korzyc-
kim oraz ministrem O. N. Mar-
szałkiem Rokossowskim \ mm Spraw 
Zagr. Skrzeszewskim na czele, człon-
kowie KC PZPR, generał icja WP, 
przedstawiciele stronnictw politycz-
nych, organizacji społecznych, świata 
naukowego, kulturalnego i społeczeń-
stwa 6tolicy. Obecni byli również 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz-
nego akredvtowanego w Warszawię*. 

Wzrost  obrotów  handlowych 
między Polska a Finlandią 

4 bm. podpisano w Warszawie pro-
tokół polsko-fiński  rozszerzający do-
tychczasowe obroty pomiędzy obu 
krajami, ustalone w umowie na r. 
1952, o dodatkowe 80 min. rubli. 

Polska dostarczy Finlandii dodat-
kowe ilości węgla w zamian za celu-
lozę, podkłady kolejowe i inne to-
wary. 

4.200 odpowiedzi 
Konkurs już zamknięty 

Wczoraj zakończyliśmy ostate-
cznie przyjmowanie odpowiedzi 
na konkurs „Narodowe tradycje 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej". Ogółem otrzyma-
liśmy ok. 4.200 odpowiedzi. 

Listy napływały ze wszystkich 
stron kraju, a nawet z zagrani* 
cy (Niemiecka Republika Demo-
kratyczna). Pisali robotnicy, urzę-
dnicy, studenci, uczniowie, chło-
pi, żołnierze 1 oficerowie  WP — 
mężczyźni 1 kobiety. Najmłodsza 
uczestniczka naszego konkursu 
liczyła sobie 9 lat. Najstarszy 
uczestnik — 72 lata. 

Listy te omawiamy dziś w 
specjalnym artykule na str 2. 

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE czy 
tel 
nik 

Przyjęcie 



4 : 0 DLA ATK 
w karykaturze E. AŁASZEWSKIEGO 

v V 

„4:0 dla ATK" to tytuł czeskiej kome-
dii pióra P. Paska w ptzekł. Z. Rogow-
skiego. Komedię tę wystawił ostatnio 
Teatr Domu Wojska Polskiego. Oto me-
nażer Patera (J. Paluszkiewicz) i Kawka 

(M. Pawlikowski). 

Z TEATRU 
B n i H H 

Lubelski Teatr Muzyczny wystawia operetkę J. Offenbacha  „Orfe-
usz w piekle" w reżyserii J. Fabiana. Dekoracje St Sarneckiego. 

Na zdjęciu: scena na Olimpie — fragment  aktu II. 

NA PEWNO ICH ZNACIE 

14 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 
Zamieszczone wyżej rysunki pozwolą uczestnikom naszego Kon-

kursu na odgadnięcie nazwisk 4 robotników, którzy w ostatnich 
miesiacach wykonali zadania planu 6-letniego. Nazwiska tych przo-
downików ogłaszaliśmy już na łamach „Życia" Odpowiedzi należy 
nadsyłać do doi. 15 kwietnia br. pod adresem redakcji „Życia War-
szawy", Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 z dopiskiem na kopercie: 
„14 Konkurs Dodatku Ilustrowanego". Za trafne  rozwiązania przy-
znane będą drogą losowania nagrody książkowe. 

Uwaga. Rozwiązanie konkursu z dn. 23 marca br. i listę nagro-
dzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze ,,Życia". 

Na scenie Państw. Teatrów Ziemi Pomorskiej w Toruniu odbyła 
się premiera sztuki K Dickensa ,.Świerszcz za kominem". Adapta-
cja sceniczna J. Morawskiej, inscenizacja i reżyseria J. Byrskiej — 

dekoracje J. Niesiołowskiego. 

IM 

— Drodzy koledzy! Tematem mojego I 
referatu,  wyznaczonego punktualnie na I 
godz. 8, jest zagadnienie wpływu punktu- j 
alncści na wykonywanie naszych planów. 

A 
' w ' 

•• 'V 

Gdzie dwóch się bije, tam trzeci kj 
rzysta. 

Pies milicyjny. 

I i i i 

Model 1 — Elegancki dwurzędowy kostium bez kołnierza. Ukośnie cięte kieszenie; czarny lakierowany pa* 
sek; wąska spódnica. Model 2 — B. efektowny  komplet wiosenny: prosty żakiet w poziome prążki o kla-
pach z tego samego materiału, co dopasowana suknia, z małym stojącym kołnierzykiem. Model 3 — Kostium-
garsonka w prążki. Żakiecik mocno dopasowany, kimonowe rękawy 3/4, kołnierz i mankiety kryte ciem-

nym welwetem Spódnica poszerzana. * 

Zdjęcia w tym numerze: CAF, WAF, SIB, C.O.P.A (Kaczkowski, Myszkowski, Hartwig), W. Piotrowski oraz obsługa wJbtfaa. 
, V ^ za&łady Drukarskie t Wklęsłodrukowe RSW „PRASA" Warszawa, Marszałkowska 3/5. 

n r i 

HUMOR 
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Na sromotną klęskę skazane są plany agresorów 
skierowane przeciw obozowi pokoju 
Przemówienie  Marszałka  Woroszyłowa  w Budapeszcie 

Listy do Prezydenta Bieruta 
z okazji 60 rocznicy urodzin 

BUDAPESZT (PAP). W Operze Państwowej w Budapeszcie odbyła się 
8 bm. uroczysta akademia z okazji VII rocznicy wyzwolenia Węgier. 

Akademię zagaił premier Dobi, po 
czym zabrał głos min. spraw zagr. 
Węgierskiej Republiki Ludowej Kiss, 
który oświadczył m. inn.: 

Naród węgierski pragnie pokoju 
1 walczy o pokój ponieważ dobrze 
rozumie, że obrona pokoju to to sa-
mo, oo budowa szczęśliwego i pięk-
nego życia w nowym społeczeństwie 
socjalistycznym. Naród węgierski 
jest przekonany, że sprawa pokoju 
*wycięży ponieważ broni jej po-
tężny światowy obóz pokoju, które-
mu przewodzi wielki Stalin! 
Następnie witany burzą oklasków 

zabrał głos Marszałek Zw. Radziec-
kiego Woroszyłow. 

Przemówienie 
Marszałka Woroszyłowa 

W imieniu rządu radzieckiego i KC 
!Wszk±L2rwiąakowej Partii Komuni-
stycznej, w imieniu narodów Z w. Ra-
dzieckiego i jego bohaterskich sił 
zbrojnych oraz w imieniu Wielkiego 
Stalina osobiście, witam serdecznie i 
pozdrawiam Was i cały naród węgier-
ski z okazji VII rocznicy wyzwo-
lenia Węgier z niewoli faszystow-
skiej — oświadczył Marszałek Woro-
szyłow. 

Po omówieniu sukcesów narodu 
węgierskiego w budownictwie socja-
listycznym mówca stwierdza: 

Tylko naród wolny od wszelkiego 
wyzysku i ucisku, naród — gospo-
darz swej ojczyzny, budowniczy no-
wego, socjalistycznego życia mógł 
osiągnąć takie sukcesy. Narody Zw. 
Radzieckiego żywią uczucia głębo-
kiego szacunku i sympatii dla miłu-
jącego pokój narodu węgierskiego, 
swego wiernego przyjaciela I so-
jusznika. 
Przyjaźń między naszymi narodami 

oparta na wielkich leninowsko-stali-
nowskich zasadach internacjonalizmu 
proletariackiego i poszanowania nie-
zawisłości i suwerenności państwo-
wej została udokumentowana w 1948 
r. układem o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy. Wielkie znaczenie 
przyjaźni i współpracy między Zw. 
Radzieckim i Węgrami oraz wszyst-
kimi innymi krajami obozu demokra-
tycznego oceniamy szczególnie wyso-
ko obecnie, gdy rządy krajów bloku 
atlantyckiego z USA na czele, prze-
szły do realizacji 6wych agresywnych, 
barbarzyńskich planów. 

Rozpętały -one krwawą wojnę prze-
ciwko bohaterskiemu, wspaniałemu 
narodowi koreańskiemu. Wydawało 
im się, i* niedostatecznie barbarzyń-
skie są zbrodnie popełniane przez 
nich wobec bezbronnej ludności cy-
wilnej Korei i nie cofnęły  się przed 
tak straszliwą zbrodnią jak stosowa-
nie w Korei i Chinach broni bakte-
riologicznej, dawno potępionej przez 
wszystkie kraje cywilizowane, broni 
której nawet oprawcy hitlerowscy nie 
ośmielili się wykorzystać w ostatniej 
wojnie. 

Ci nowi pretendenci do panowania 
nad światem okupowali wyspę Tai-
wan, nieodłączną część terytorium 
Chin Ludowych. Zagrażają oni nie-
zawisłości, wolności wielkiego i boha-
terskiego narodu chińskiego, który 
zrzucił na zawsze znienawidzone jarz-
mo imperialistów anglo-amerykań-
skich i ich lokajów kuomintangow-
tkich. 

Zbrodnie imperialistów amery-
kańskich wywołują głębokie obu-
rzenie wszystkich narodów miłują-
cych pokój, zdecydowanych po-
wstrzymać wzniesioną nad ludzko-
ścią zbrodniczą rękę agresorów. 
Imperialiści amerykańsko-angielscy 

prowadzą uparcie politykę przygoto-
wywania nowej wojny światowej, 
usiłując wciągnąć do zbrodniczego 
agresywnego bloku atlantyckiego co-

raz to nowe kraje w pogoni za mię-
sem armatnim, aby cudzymi rękami 
wyciągnąć kasztany z ognia. 

Imperialiści amerykańscy wskrze-
szają w szybkim tempie niemiecki i 
japoński militaryzm, depcąc brutalnie 
i cynicznie swe zobowiązania, wyni-
kające z umów międzynarodowych. 
Systematycznie udaremniają zawar-
cie traktatu pokojowego z Niemcami 
i utworzenie jednolitego, miłującego 
pokój, niezawisłego demokratycznego 
państwa niemieckiego. 

Amerykańscy podżegacze wojenni 
asygnują coraz to nowe miliardy na 
realizację swych obłędnych progra-
mów wojennych, obarczając masy 
pracujące cojraz większymi podatka-
mi Jednocześnie pod szyldem tzw. 
„pomocy" jeszcze bardziej ujarzmiają 
podporządkowane im kraje, skazując 
narody tych krajów na bezrobocie, 
głód i nędzę. 

Dążąc do realizacji swych szalonych 
planów opanowania świata, monopoliści 
amerykańscy nie cofają  się przed brutal 
nym mieszaniem się do wewnętrznych 
spraw innych państw. Nie cofają  się 
nawet przed nikczemnymi i haniebnymi 
zbrodniami. Wzmagają swe wysiłki w 
celu rozszerzenia kreciej, dywersyjnej, 
terrorystycznej, zbrodniczej działalności 
na terytoriach krajów demokracji ludo-
wej i Z w. Radzieckiego, wykorzystują 
zdrajców, odszczepieńców i renegatów, 
organizując z nich bandy szpiegów, dy-
wersantów i morderców. 

Amerykańscy podżegacze wojenni o-
ficjalnie  asygnują miliony dolarów na 
werbowanie najemnych morderców i dy 
wersantów oraz na ich przerzucanie na 
terytorium miłujących pokój, prawdzi-
wie demokratycznych krajów. Ze szcze-
gólnym zadowoleniem wykorzystują oni 
dla swych zbrodniczych celów nikczem-
ną klikę titowsko-faszystowską,  najbar-
dziej podłych zdrajców swego narodu 
i demokracji. 

Po omówieniu prób ingerencji amery-
kańskich podżegaczy wojennych w wew 
nętrzrfe  sprawy Węgier i innych krajów 
demokratycznych, marszałek Woroszy-
łow stwierdza: 

Na sromotną klęskę skazane są 
wszystkie zdradzieckie próby organi-
zatorów tych potwornych zbrodni, jak 
również zbrodni skierowanych prze-
ciwko całemu obozowi pokoju, na cze 
le którego stoi Z w. Radziecki, potęż-
na twierdza socjalizmu, demokracji i 
pokoju. 
Czujność narodu węgierskiego i na-

rodów wszystkich krajów demokratycz-
nych, ich nieustanna praca nad umacnia 
niem i dalszym rozwojem budownictwa 
socjalistycznego, niezłomna przyjaźń 
narodu węgierskiego i narodu radziec-
kiego, prowadzących bohaterską walkę 
o wielkie idee socjalizmu, demokracji i 
pokoju, stanowią czyanik, który prze-
sądza o haniebnej klęsce wszystkich 
zbrodniczych, agresywnych planów na-
szych wrogów. Są one równocześnie 
rękojmią naszych sukcesów w walce o 
naszą wspólną wielką sprawę budowni-
ctwa socjalizmu, w walce o pokój, demo-
krację i niezawisłość narodów, prowa-
dzoną zdecydowanie i konsekwentnie 
przez obóz krajów demokratycznych pod 
mądrym przewodem wielkiego Stalina. 
W walce tej Węgry zajmują jedno z 
zaszczytnych miejsc, jako jeden z czo-
łowych bojowników. 

Przemówienia delegatów 
zagranicznych 

Z kolei przemawiali: ambasador 
Chin Ludowych Huan-Tsen, prze-
wodniczący delegacji koreańskiej, 
min. sprawiedliwości Li Jan oraz 
przedstawiciele innych delegacji za-
granicznych. 

Przewodniczący polskiej delegacji 
rządowej min. A. Rapacki oświad-
czy? m. inn.: 

W imieniu narodu polskiego i jego 
ludowego rządu witam was w dniu 
święta wyzwolenia wraszej ojczyzny. 

Naszej woli pokoju i wolności nie 
powstrzymają imperialiści, nie po-
wstrzymają nas ani ich milionowe 
wydatki na zbrojenia, szpiegostwo, 
dywersję i sabotaż, ani ich zarazki 
cholery i dżumy, ani salwy karabi-
nów wycelowane w piersi bojowni-
ków o pokój i postęp. Zbrodnie te 
oburzają nas do głębi, ale nas nie 
zastraszą! 

Zjednoczeni w oparciu o przy-
jaźń i przykład wielkiego Zw. Ra-
dzieckiego, o wolę sefcek  milionów 
uczciwych ludzi na świecie, zmusi-
my imperializm do cofnięcia  się 
przed nową zbrodniczą agresją, wy-
damy na ludobójców sprawiedliwy 
wyrok wolnych narodów! 

Depesza do Józefa  Stalina 
Następnie uczestnicy akademii 

wśród olbrzymiego entuzjazmu uchwa 
liii tekst depeszy do Józefa  Stalina. 

Depesza głosi m. in.: 
„Wyrażamy Wam wdzięczność, dro-

gi towarzyszu Stalinie, za wolność 
naszej ojczyzny, za jej szczęśliwą 
przyszłość! Tę wolność i pomoc, któ-
rąśmy otrzymali od Was, wielkiego 
przyjaciela małych narodów, od po-
tężnego Zw. Radzieckiego, wykorzy-
stujemy ze wszystkich sił dla dobra 
naszego narodu, dla jego rozkwitu. 

Lepiej niż słowa świadczą o tym wy-
niki pracy twórczej naszego narodu. 

Nasze zwycięstwa, sukcesy naszej 
pracy twórczej zawdzięczamy temu, 
że wzorem dla naszej partii kierują-
cej krajem jest wielka partia bolsze-
wicka Z w. Radzieckiego. 

Ponad wszystko, nawet ponad ży-
cie, cenimy źródło wszystkich na-
szych sukcesów: naszą wolność uświę 
coną krwią bohaterów radzieckich, 
nasz pokój, naszą budującą socjalizm 
ojczyznę. Nasz lud pracujący, który 
od siedmiu lat cieszy się dobrodziej-
stwami wolności i pokojowej pracy 
twórczej, ożywiony jest niezłomną 
wolą stawienia oporu sojusznikom 
dżumy i cholery, stawienia oporu 
wszystkim zamachom wojennym mor 
derców imperialistycznych. 

W dniu święta naszego wyzwole-
nia przyrzekamy naszemu wielkie-
mu nauczycielowi, naszemu przy-
jacielowi i wodzowi, drogiemu to-
warzyszowi Stalinowi, wzmacniać 
nadal nasz odcinek frontu  pokoju, 
kontynuując nasze poikojowe bu-
downictwo. Wzmacniając naszą oj-
czyznę, nie szczędząc sił, będziemy 
bramili do końca wielkiej sprawy 
pokoju — aż do całkowitego osta-
tecznego zwycięstwa, 
BUDAPESZT (PAP). W 7 rocznicę 

wyzwolenia Węgier na placu Boha-
terów w Budapeszcie odbyła się de-
filada  wojskowa. Po przemarszu od-
działów wojskowych i przelocie for-
macji lotnictwa, rozpoczął się olbrzy-
mi pochód różnych organizacji spo-
łecznych, w którym wzięło udział po 
nad 300 tys. osób. 

Podajemy kolejny wykaz listów z zo-
bowiązaniami i życzeniami, napływają-
cymi do Prezydenta RP — Bolesława 
Bieruta z okazji 60 rocznicy Jego uro-
dzin. 

Listy nadesłały: 
Gromada Łękawa, Rolniczy Zespół Spół-

dzielczy w Biskupicach, Zakłady Wytwór-
cze Urządzeń Sygnalizacyjnych w Katowi-
cach, Ekspozytura Rejonowa Żeglugi na 
Odrze w Koźlu, PGR w Kobyłach, Pań-
stwowa Filharmonia w Lublinie, Rzemieśl-
nicza Spółdzielnia Pracy Włókienniczo-
Odzieżowa w Kątach, Powiatowe Przedsię 
biorstwo Budowlane w Krośnie, Gminna 
Spółdzielnia SCh w Zduńskiej Woli, Zakła 
dy Wyrobów Filcowych im. Hanki Sawic-
kiej w Bielsku-Białej, gromada Drop, Wro 
cławskie Zakłady Włókien Sztucznych, 
gromada Lipinki, gromada Porzów, Gmin-
na Spółdzielnia SCh w Lędzinach, MRN 
w Przasnyszu, PGR w Przebysławiu, Za-
kłady im. Stalina w Poznaniu, Spółdzielnia 
Przemysłu Ludowego i Artystycznego w 
Piotrkowie Tryb., Centralny Zarząd Prze 
mysłu Taboru Kolejowego w Poznaniu, 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy w Pomyko-
wie, Fabryka „Astra" w Przemyślu, Fa-
bryka Okuć w Piotrkowie, gromada Prze-
mysłów, cukrownia „Lublin", PGR zespół 
Wichorze, spółdzielnia produkcyjna ,,Prze 
łom" w Trzebiatowie, gromada Tarnowa, 
Centralna Poradnia Ochrony Macierzyń-
stwa i Zdrowia Dziecka w Łodzi, Grójec-
kie Zakłady Ceramiki Budowlanej, Zjed-
noczenie Budownictwa Miejskiego w Łodzi, 
Spółdzielnia Pracy Inwalidów „Przyjaźń" 
w Łodzi, PGR w Łojowie, Starachowicka 
Fabryka Samochodów, Dyrekcja Okręgo-
wa Poczt i Telekomunikacji w Łodzi, Wo 
jewódziki Zarząd Przemysłu Terenowego 
w Łodzi, Centralny Zarząd Artykułów Skó 
rżanych w Łodzi, Państwowa Centrala 
Drzewna w Łodzi, PGR w Ła/zanach, Za-
kłady Uszczelnień i Wyrobów Azbestowych 
w Łodzi, Wyższa Szkoła Rolnicza we Wroc 
ławiu, Składnica Części Zamiennych PKS 
w Warszawie, Sląsko-Dąbrowskie Zakła-
dy Przemysłu Wełnianego w Sosnowcu, 
Morski Urząd Rybacki w Szczecinie, Poz-
nańskie Zakłady Roszarnicze w Sławie 
Wlkp., Spółdzielnia Pracy „Metalowiec" w 
Łodzi, Zakłady Przemysłu Wełnianego im. 
Niedzielskiego w Łodzi, Zakłady Przemy 
słu Dziewiarskiego im. Durace* w Łodzi, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
Miasta w Łodzi, Łódzkie Zakłady Wyro-
bów Metalowych, Zakłady Wytwórcze Urzą 

ctzeń Termotechnicznych w Łodzi, Powił-
towe Przedsiębiorstwo Budowlane w Łowi 
czu, gromada Łowcze, Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego im. BucŁka w Łodzi, Łódz-
kie Zakłady Maszyn Włókienniczych, 
Łódzkie Zakłady Włókien Sztucznych, Aka 
demia Medyczna w Łodzi, Zakłady Prze-
mysłu Bawełnianego im. R. Luksemburg 
w Łodzi,'Spółdzielnia Pracy Inżynieryjno-
Budowlanej w Częstochowie, gromada 
Chmiel^ń, gromada Sączów, Mazurskie 
Zakłady Roszarnicze w szczytnie, Pomor-
skie Zakłady Budowy Maszyn w Bydgosz-
czy, Tartak Nr 8 w Sobótce, gromada Wól 
ka, gromada Górny Folwark, Państwowa 
Zakłady Napraw w Gliwicach, PGR w GleJ 
tynie, gromada Gubity, Zakłady Wytwór-
cze Węży Pożarniczych i Sieci w Grodzi-
sku Maz., Fabryka Narzędzi Rolniczych 
„Unia" w Grudziądzu, Rzemieślnicza Spół 
dzielnia Pracy Fryzjerów w Gliwicach, 
Spółdzielnia Pracy Inwalidów „Pokój" w 
Grajewie, Miejskie Przedsiębiorstwo Re-
montowo-Budowlane w Dzierżoniowie, Za* 
kłady Wyrobów Galanteryjnych w Bielsku, 
kopalnia „Pstrowski", Zakłady Urządzeń 
Technicznych „Zgoda", Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy „Jedność" w Błotnie, Spół-
dzielnia Pracy Transportowo-SpedycyjneJ 
w Łodzi, Szpital Miejski Nr 3 w Chorzo-
wie, Oświęcimskie Zakłady Garbarskie, 
Gminna Spółdzielnia SCh w Dąbkowicach, 
Warsztaty Elektryczne PKP w Łodzi, Za-
kłady Przemysłu Metalowego w Łodzi, Roi 
nicza Spółdzielnia Wytwórcza w Łęgnowie, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Instalacyjne w 
Łodzi, Gminna Spółdzielnia SCh w Kata-
rzynie, Zakłady Futrzarskie w Kurowie 
Lubelskim, Oddział Obwodowy ZUS w Kło 
dzku, POM Nr 127 w Jaworze, Główny In-
stytut Górnictwa, Instytut Włókien Sztucz 
nych i Syntetycznych w Jeleniej Górze, 
Państwowy Teatr Dolnośląski w Jeleniej 
Górze, Cukrownia w Jaworze, Gliwickie 
Zakłady Materiałów Ogniotrwałych, Świd-
nickie Zakłady Roszarnicze, Miejskie Przed 
siębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w 
Starachowicach, Rzemieślnicza Spółdziel-
nia Pracy Krawieckiej „Wykwint" w Gry 
ficach,  Huta Cynku z pow. olkuskiego, 
POM Nr 12 w Przemyślu, Gminna Spół-
dzielnia SCh w Pniewach, Huta „Horten-
sja", MPK w Poznaniu, Państwowy Bro-
war w Ostrowiu Wlkp., Katowickie Zjed-
noczenie Elektromontażowe, Fabryka Cuk-
rów „Hutnik" w Gliwicach, Miejska Far-
biarnia i Pralnia Chemiczna Nr 1 w Gdań-
sku, Instytut Chemii Nieorganicznej w Gli-
wicach, Miejskie Przedsiębiorstwo Ogrod-
nicze w Gliwicach, Wytwórnia Aparatów 
Natryskowych im. 1 Maja w Gdyni. 

Polska zainteresowana  jest w handlu ze wszystkimi  krajami 
na płaszczyźnie  obopólnych korzyści  i całkowitego  równouprawnienia 
Przemówienie prof.  Chalasińskiego na Konferencji  w Moskwie (Początek  na str. 1) 

Polska stanowi więc poważny ry-
nek zbytu dla krajów Europy połnoc 
nej i zachodniej, dla których prze-
mysł maszynowo-konstrukcyjny sta-
nowi jedną z podstawowych gałęzi go-
spodarki, a zamówienia polskie mogą 
zabezpieczyć pracę znacznej ilości 
przedsiębiorstw. 
Wraz z rozwojem wymiany handlowej 

z krajami zachodnio-europejskimi — 
stwierdził rektor Chałasiński —*pomyśł-
nie rozwijały się również stosunki Polski 
z krajami zamorskimi. Polska jest po-
ważnym importerem bawełny, wełny, 
juty, skór surowych oraz wielu innych 
surowców i artykułów kolonialnych, eks 
portując na te rynki węgiel, drzewo, ce-
ment, zapałki oraz inne artykuły prze-
mysłowe i rolniczo-spożywcze. 

Już jednak od roku 1949, pod na-
ciskiem USA, rządy szeregu krajów 
europejskich i niektóiych krajów za-
morskich zaczynają stosować politykę 
sztucznego ograniczania handlu z Pol-
ską oraz dyskryminowania polskich 
organizacji handlu zagranicznego. Te 
posunięcia, obok zakłóceń wywoła-
nych na rynkach światowych przez 
amerykańską politykę gromadzenia 
olbrzymich zapasów wszystkich pod-
stawowych surowców, powodują w 
latach 1950 — 1951 spadek obrotów 
Polski z niektórymi krajami Eurf>py 
północnej i zachodniej. Łączne obroty 
z tymi krajami w cenach porówny-
walnych spadły w okresie 1950 — 
1951 o mniej więcej 25 proc. w po-
równaniu z r. 1949. 

Polityka dyskryminacji 
irobec Polski — zawiodła 

Jeśli jednak celem polityki sztucz-
nego ograniczania wymiany między 
Wschodem a Zachodem było zaha-

mowanie rozwoju gospodarczego kra-
jów, przeciw którym polityka ta by-
ła wymierzona, to posunięcia te chy-
biły celu. 

Ograniczenie wymiany z niektó-
rymi krajami nie przyniosło Polsce 
żadnej poważniejszej szkody. Dzię-
ki stosunkom gospodarczym łączą-
cym Polskę ze Zw. Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej, sto-
sunkom opartym na równoupraw-
nieniu, wzajemnych korzyściach i 
poszanowaniu pełnej suwerenności 
partnerów, wszelkie próby zahamo-
wania rozwoju gospodarczego Pol-
ski musiały zawieść. Szybki roz-
wój gospodarczy ZSRR i krajów de-
mokracji ludowej umożliwił inten-
sywny wzrost globalnych obrotów 
handlowych Polski. Skompensowało 
to z nadwyżką zmniejszenie obro-
tów z państwami, stosującymi o-
graniczenia dyskryminacyjne. 
Mówca • podkreślił, że ograniczenia 

wymiany nie pozostały natomiast bez 
wpływu na gospodarkę krajów Euro-
py zachodniej i północnej. 

Zgodnie ze swą dotychczasową po-
lityką handlową — oświadczył na-
stępnie referent  — POLSKA ZAIN-
TERESOWANA JEST NADAL W 
HANDLU ZE WSZYSTKIMI KRA-
JAMI, zainteresowana jest w znie-
sieniu wszelkich sztucznych barier 
w handlu międzynarodowym, w przy-
wróceniu swobody wymiany handlo-
wej i jej dalszym rozwoju NA 
PODSTAWIE OBOPÓLNYCH KO-
RZYŚCI I CAŁKOWITEGO RÓWNO-
UPRAWNIENIA. Rozwój zaś gospo-
darczy Polski w okresie minionych 
trzech lat sprawia, że możliwości tej 
wymiany wzrosły poważnie. 

Gdyby nastąpił powrót do nor-
malnych, międzynarodowych sto-

sunków gospodarczych — wymiana 
handlowa Polski z krajami Europy 
północnej i zachodniej oraz kraja-
mi zamorskimi mogłaby kształto-
wać się na poziomie nie tylko 
znacznie wyższym od obecnego, ale 
wyższym również od najwyższego 
poziomu z lat 1948 — 1949. 
Zniesienie ograniczeń w obrotach 

pozwoliłoby nam nie tylko na zwięk-
szenie importu towarów w stosunku 
do lat 1945. — 1950,. yalj i na roz-
winięcie wachlarza towarów-impor-
towanych na 6zereg artykułów po-
wszechnego spożycia. 

Z kolei rektor Chałasiński omówił 
możliwości dostawy podstawowych arty 
kułów v polskiego eksportu do krajów 
kapitalistycznych w okresie najbliższych 
trzech lat. Co się tyczy węgla — naj-
ważniejszej pozycji handlu zagraniczne-
go Polski z krajami europejskimi, zwła 
szcza z krajami Europy północnej i za-
chodniej —• to Polska eksportuje już o-
becnie dwa i pół raza więcej węgla niż 
przed wojną. W ciągu najbliższych trzech 
lat Polska mogłaby zwiększyć eksport 
węgla do krajów kapitalistycznych o 
dalszych 7 — 8 milionów ton rocznie, a 
w sprzyjających warunkach, przy cał-
kowitym usunięciu wszelkich przeszkód 
w wymianie handlowej — więcej niż 
podwoić dotychczasowy eksport węgla 
do tych krajów. Rozwiązałoby to w du-
żym stopniu sprawę deficytu  węglowe-
go Europy północnej i zachodniej. 

Następnie prof.  Chałasiński przedsta-
wił możliwości rozwoju eksportu pro-
duktów hodowli w latach 1953 — 1955 
oraz omówił perspektywy eksportu 
zbóż, słodu, mączki ziemniaczanej, 
różnych nasion, suszonych korzeni, cy-
korii, grzybów, jagód, ziół leczniczych 
itp. 

Po omówieniu znacznych możliwo-
ści eksportu artykułów polskiego 

4246 odpowiedzi — kilkaset listów 

BOGATY P L O N KONKURSU » Ż Y C I A « 
Ogłoszony przez „Życie" konkurs „Narodowe tradycje projektu Konsty-

tucji^ miał spełnić dwa zadania: unaocznić Czytelnikom tradycje narodowe pro-
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, oraz zbliżyć i tą drogą 
Czytelników do projektu Konstytucji przez dokładne zapoznanie z jego treś-
cią. W jakiej mierze osiągnęliśmy te cele? 

Na wstępie nieco statystyki: odpowiedzi nadeszło 4246, a kilkuset uczest-
ników dołączyło do kuponów listy. Rozpiętość wieku uczestników wahała się 
w granicach od 9 lat do 72. Inteligencja pracująca to 36 procent biorących 
odział w konkursie, 26 proc. stanowią robotnicy, 14 proc. — uczniowie, 10 proc. 
— studenci, żołnierze i oficerowie  WP — 8 proc., chłopi — 6 proc. 

Droga Redakcjo. 
Konkurs zmusił mnie do dobrego prze-

czytania i uważnego, a także do zdania 
•obie sprawy, że o te sprawy walczyły 
naprawdę całe pokolenia mądrych ludzi 
W Polsce. U nas jeszcze krążą wrogie 
plotki, że to nie nasza Konstytucja, ale 
JaJ? się wpatrzyłam w te cytaty i porów-
nałam, to widzę, że jest inaczej. Roz-
mawiałam z koleżankami przy odgady-
waniu i wszystkie to potwierdziły. Mu-
*zę powiedzieć, że bardzo było trudno od 
gadnąć, co do czego należy i wiem, że źle 
zrobiłam, ale wysyłam... Jestem jednak 
M-dowolona, te lepiej teraz rozumiem 
Mjojakt tej Konstytucji i innym jeszcze 
ffyjaśnię  cel, aby zwalczyć te plotki. 
\ Na tym kończę i pozdrawiam Was. 
K Wanda Rakowska 
f.  Janowiec Kościelny, pow. Mława" 
Oto list, jeden z wielu, które nadeszły 

wraz z odpowiedziami na konkurs kon-
stytucyjny „Źypa". 

W liście tym mamy to, co w róinych 
formach  spotyka się w inaąych listach: 
ogromne zainteresowanie projektem Kon 
stytucji; dumę z własnego dopracowania 
się pogłębionych wiadomości; decyzję 
jwak®ania płatki, esy dywersji^ yfy^ 

jainiania prawdy innym. Lakoniczny 
jest ten list, prosto napisany, może na-
wet w pośpiechu, a przecież... Czy w 
<roiku 1921 interesowałaby Waindę Ra-
kowską Konstytucja? Czy Wandę Ra-
(kowsfką  pytań oby o zdatna e w spraiwie 
Konstytucji? O rok 1935 nawet mie pró 
bu jemy pytać. O tych czasach pisze nam 
robotnik z huty sikła, ob. Z. Brzostow-
ski, uczestnik konkursu z Chełma Lu-
belskiego: 

„...pamiętam dni przedwrzefnłowe,  kie 
dy stałem przed magistratem, Czekałem 
po całych dniach, tygodniach i miesią-
cach na pracę, nie tylko ja, ale setki łu-
dzą. Kiedy miejscowa policja nie mogła 
rozpędzić, więc dzwonili do Lublina po 
szturmówkę, żeby przyjechała na pomoc, 
żeby rozpędzić tłum robotniczy. Gdy przy 
jechała, to zaczęła bić pałkami gumo-
wymi tak, że niektórzy przypłacili ży-
ciem swym, pozostawiając żony i dzieci 
sierotami..." 

POMÓGŁ NAM ZROZUMIEĆ... 
Konkurs nasz miał unaocznić jego 

uczestnikom piękne, bohaterskie trady-
cje narodowe, z którymi wiąże sie Kon-
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu-

dowej. Czy spełnił to zadanie? Oddaj- i 
my głos naszym Czytelnikom: 

„...przekonaliśmy się, w jak wielkim 
stopniu Konstytucja nasza oparta jest na 
historycznych tradycjach naszego naro-
du". (Z listu Jadwigi i Jana Miecierskich 
z Otwocka). 
Uczniowie i uczennice połączonych 

klas VI i VII szkoły podstawowej w Ja-
nuszewicach, pow. Opoczno, tak piszą: 

„Jesteśmy bardzo wdzięczni za ogłosze-
nie Konkursu Konstytucyjnego. Pomógł 
on nam bardzo do zrozumienia, jak głę 
boko narodowy i patriotyczny jest pro-
jekt Konstytucji, jak nawiązuje do wszy 
stkiego, co było wielkie, szlachetne i po-
stępowe w przeszłości naszego narodu. 
Zastanawialiśmy się nad cytatami z dzieł 
i wypowiedzi wybitnych Polaków XVIII i 
XIX wieku i przekonaliśmy sie, że to, o 
co walczyli nasi wielcy bojownicy zostało 
osiągnięte i jest zawarte w naszej Kon-
stytucji, w tej Konstytucji, która jest 
dumą ludzi pracy, bo lud pracy sam ja 
stanowi. Nawet my, młodzież szkolna, 
możemy zabierać głos i radzić nad pro 
jektem, to nas bardzo cieszy". 
Czy cytować jeszcze? Wydaje się nam, 

że jeden z celów konkursu: wyraziste 
ukazanie narodowych tradycji projektu 
Konstytucji — został osiągnięty. 

POMYSŁOWE I STARANNE 
Trzeba stwierdzić, że opracowanie od-

powiedzi cechowała duża staranność, 
rzadko w konkursach spotykana. Były 
wśród nich i istne arcydzieła pracowi-
tości, jak pomysłowe i staranne opraco-
wanie rozwiązania ob. Stanisława Jan-
kowskiego, robotnika z Lublina, jak wie 
los tron i co w ^ źródłowe opracowania ob. 
Ambrożego Sawickiego i ob. Anatola 
Hanftwurcla. 

Przede wszystkim widać jednak z li-
stów, że praca nad rozwiązaniem zadań 
konkursu dała uczestnikom dużo zado-
wolenia, że w bardzo wielu wypadkach 
dokładano starań, a/by ur"jział w kon-

kursie niie ograniczał się do nadesłania 
kuponów, ale i wykazał głębszą znajo-
mość zagadnień konstytucyjnych, niż te-
go wymagał konkurs. 

A konkurs niewątpliwie wymagał rze-
telnej pracy. Wspomniany ob. Hanft-
wurcel, który nadesłał ciekawie opraco-
waną szczegółową odpowiedź, pisze do 
nas m. in.: 

„...uważam pomysł zorganizowania kon 
kursu tego za bardzo szczęśliwy. Przy-
stępując do rozwiązania konkursu, za-
poznałem się po raz wtóry z całością pro-
jektu Konstytucji P. R. L. i to w sposób 
bardzo szczegółowy. Posłużyłem się w 
tym celu licznymi pracami źródłowymi, 
czytając m. in.: „Przestrogi dla Polski"; 
„Trzy konstytucje 1791, 1807. 1815" — Le-
lewela; „Złota książeczka" Ściegiennego; 
„Odezwy" Kościuszki; artykuły Dem-
bowskiego, drukowane w „Przeglądzie 
Naukowym" oraz wiele innych, 
Ob. Józef  Szmeterling z Olsztyna tak 

opowiada o swoich pracach nad rozwią-
zaniem konkursu: 

„Muszę przyznać, że konkurs niniejszy 
sprawił mi wiele trudności i nie jestem 
pewny, czy trafnie  go rozwiązałem. Zys-
kałem jednak dzięki konkursowi bardzo 
dużo. Przestudiowałem treść Konstytucji 
kilkakrotnie „od deski do deski", choć 
już przed konkursem byłem z nią dość 
dobrze zapoznany. Całą treść Konstytu-
cji znam dziś prawie na pamięć." 
Niektórzy czytelnicy szczerze zwierza-

ją się ze swych trudności. Ale czy nie 
jest godnym zacytowania przykładem 
wytrwałości w pracy nad sobą takie 
wyznanie uczestnika konkursu: 

„Wiem, że nie mogę liczyć na jakąś na-
grodę. Wszak na pewno nłędnie rozwią-
załem, ale przynajmniej chcę wiedzieć 
czy dobrze myślałem". I dalej: „...pra-
ca, włożona w ten konkurs, przyczyniła 
się w dużym stopniu do mojego zrozu-
mienia Konstytucji Polskiej Rzeczypo-
spolitej Ludowej". (Z listu ob. Jana By-
cia, Chełm Lubelski). 
I wreszcie wvDowiedź ob. J. Króli-

kowskiego: 

„Chcąc wziąć udział w konkursie mu-
siałem kilkanaście razy bardzo uważnie 
przeczytać projekt Konstytucji. Przy tej 
okazji poznałem dobrze treść i olbrzymią 
wagę praw narodu polskiego, które gwa 
rantuje nam nasza nowa Konstytucja. 
Jestem wdzięczny „Życiu Warszawy" za 
to, że przez ogłoszenie konkursu pomo-
gło tak mnie jak i wielu Innym, zrozu-
mieć lepiej Konstytucję i dowiedzieć się 
szczegółowo do jakich tradycji nawiązu-
je." 
Atmosferę  ogromnego zainteresowa-

nia Konstytucją, a zarazem przemiany, 
które w życiu naszego kraju nastąpiły, 
cechuje najlepiej fakt  dużej ilości odpo-
wiedzi konkursowych, nadesłanych nam 
przez żołnierzy. Czy w Polsce przedwo-
jennej żołnierz interesował się próbie 
maimi konstytucyjnymi? Zabraniano mu 
tego zresztą, miał być niemym, głuchym 
i ciemnym narzędziem w rękach burżu 
azji. Dziś obchodzi go żywo Konstytu-
cja, dziś jest on świadomym obywatelem 
i obrońcą Ludowej Ojczyzny. 

Wydaje się nam więc, że i drugi cel 
konkursu — a mianowicie najdokład-
niejsze możliwie zapoznanie się czytel-
ników z projektem Konstytucji, zbliżę 
nie do niego — osiągnęliśmy również. 

PROSTA ODPOWIEDŹ 
4246 odpowiedzi, kilkaset listów; na-

pływ odpowiedzi dosłownie ze wszyst-
kich stron kraju, a nawet od rodaków 
z zagranicy, roiezwyikła staranność i po-
mysłowość opracowywania odpowiedzi, 
duży procent rozwiązań trafnych,  szcze-
ry entuzjazm w listach. Co to oznacza? 

Odpowiedź jest prosta. Po raz pier-
wszy w dziejach Polski Konstytucja 
jest sprawą ogólnonarodową. Kon-
stytucja ta jest masom pracującym 
bliska, bo — jak to określili ucznio-
wie z Januszewic — „LUD PRACY 
SAM JĄ STANOWI". W. Ch. 

przemysłu drzewnego i papierniczego, 
referent  podkreślił, że polski prze-
mysł metalowy eksportować może m. 
in. lokomotywy, wagony i akcesoria 
kolejowe, niektóre typy obrabiarek, 
maszyny rolnicze i włókiennicze, na-
rzędzia budowlane i rolnicze, rury 
żeliwne, pompy, wodomierze, gwoź-
dzie, naczynia emaliowane i szereg 
innych artykułów. W wyniku poważ-
nego rozwoju przemysłu chemiczne-
go wzrosły też znacznie możliwości 
Polski jako eksportera rozmaitych, licz 
nych chemikaliów. Dalej Polska iest 
poważnym producentem towarów *ó 
kienniczych. Roczny eksport tkaniń 
bawełnianych t)raz tkanin z włókna 
sztucznego może osiągnąć 20 — 30 
milionów m., tkanin wełnianych — 1 
milion m., tkanin lnianych — do 5 
milionów m. Poza tym Polsika może 
również eksportować wszelkiego ro-
dzaju konfekcję  i wyroby przemysłu 
dziewiarskiego. Wreszcie wymienić 
należy cement, szkło, porcelanę, krysz 
tały, zapałki, które Polska eksportuje 
w znacznych ilościach. 

Ogółem wartość eksportu pol-
skiego do krajów kapitalistycznych 
mogłaby w okresie 1953 — 1955 ro-
ku przekroczyć wysokość 2 miliar-
dów rubli rocznie. Taki poziom 
eksportu polskiego zależałby jednak 
od możliwości nabycia przez Polskę 
odpowiedniej ilaści interesujących 
ją towarów, które importowała ona 
z tych państw w latach 1947 — 1949. 
Ten ogólny przegląd polskiego han-

dlu zagranicznego — oświadczył >na 
zakończenie prof.  Chałasiński — prze-
konuje nas jak dalece obecna wymia-
na handlowa Polski z krajami kapi-
talistycznymi nie wykorzystuje wszyst 
kich możliwości, które tkwią już dziś 
w rozwijającej się dynamicznie go-
spodarce Polski i jak poważne pers-
pektywy otwarłyby się przed tą wy-
mianą, gdyby usunięte zostały wszeli-
kie sztuczne ograniczenia. 

Zrealizowanie nawet tych stosun-
kowo skromnych, lecz realnie prze« 
nas nakreślonych perspektyw, miało-
by poważne znaczenie Oznaczałoby 
ono powrót do nieskrępowanej wy-
miany międzynarodowej, która złago-
dziłaby istniejące w niektórych kra-
jach trudności gospodarcze, stanowi-
łaby bodziec dla produkcji narodowej 
wszystkich jej uczestników, przyczy-
niłaby się do podniesienia stopy ży-
ciowej szerokich mas ludności i do 
rozwoju ekonomicznego wszystkich 
uczestniczących w tej wymianie kra-
jów, a tym samym sprzyjałaby zmniej 
ązeniu napięcia politycznego w Euro-
pie i na całym świecie oraz odbudo-
wie współpracy między wszystkimi 
krajami, niezależnie od ich ustroju 

1 społeczno-politycznego. 

Dyskusja 
Następnie zabrał głos przemysłowiec 

01iver Vickery (St. Zjednoczone). Mów-
ca wyraził przekonanie, że przywrócenie 
swobodnej wymiany handlowej między 
krajami Wschodu i Zachodu oraz znie-
sienie ograniczeń celnych przyczyni się 
do zmniejszenia napięcia międzynarodo-
wego oraz do zwiększenia dobrobytu 
powszechnego. 

Nan Han-czen (Chiny) oświadczył, ie 
Chiny gotowe są nawiązać ^ rozwijać 
stosunki handlowe z wszystkimi kraja-
mi, a więc zarówno z tymi, które na-
wiązały stosunki dyplomatyczne z  Chiń 
ską Republiką Ludową, jak również z 
tymi, z którymi nie nawiązały stosunków 
dyplomatycznych. 

Ostatni przemawiał przewodniczący 
delegacji Czechosłowacji Ottokar Pol, 
który wyraził r̂ zekonanie, że rozszerze 
nie wymiany handlowej między wszyst-
kimi krajami, bez względu na ich sy-
stem społeczny * i ekonomiczny, będzie 
ważnym czynnikiem utrwalenia pokoju 
na świecie. 
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Przekazanie sprawy 

Przykłady z jednego województwa 

S k o ń c z y ł y  s i ę M a d a g a s k a r y . . . 
D AMIĘTACIE może, jak to za nie tak 

dawnych, ale „dobrych czasów4' 
pan kapitan Lepecki szukał miejsca dla 
Polaków na... Aladagaskarze? Twierdził, 
że tam byłoby chłopom polskim najle-
piej. Mogliby się tam wynieść, zagospo-
darować i dać wreszcie spokój z jaki-
miś reformami  polskim hrabiom i ob-
szarnikom. 

Jeśli nie wiecie, ilu to Polaków wy-
niosło się z ojczyzny w świat za kawał-
kiem chleba, to powie o tym rocznik sta-
tystyczny z „dawnych, dobrych czasów". 
Np. w latach 1927 — 1938 wyjechało za 
oceany, bez nadziei powrotu. 777-80 0 
osób. Co roku poza tym odbywały się 
sezonowe za granicę wędrówki robotni-

ków rolnych i chłopów-nędzarzy. Na tak 
zwane „saksy". Liczyło się to razem na 
533.800 młodych, pracowitych ludzi. 

Czyżby w Polsce ówczesnej brakło 
ziemi? Nie, ale przecież była ona wła-
snością  rodowych i kapitałowych pa-
nów. I dlatego nie było jej dla chłopów. 

Gorąca wiosna 
uj Olsztyńskiem 

Wicher, śnieg i zimnica często jeszcze 
hulają  (początek  kwietnia) po mazur-
sko-warmijskich pagórach, ale w pre-
zydiach, wydziałach i referatach  rolni-
czych rad narodowych woj. olsztyńskie-
go „gorąco".  „Gorąco",  bo rychło orki 

Na naszej fali 

»Przyjaciołom«  niczego odmawiać nie należy 
"Rozgłośnia londyńska BBC podała z wielką powagą w języku polskim, 

iż „niemiecki rząd związkowy" — tj. po prostu mówiąc pp. Adenauer, 
Kaiser & Seebohm — „zaofiarował  dziś (3 bm) pełną współpracę komi-
sji Kongresu amerykańskiego, która prowadzi dochodzenia w sprawie 
zbrodni katyńskiej". 

Nie wiemy, czy dyrektorów i re-
daktorów BBC wiadomość ta . w ja~ 
kimkolwiek stopniu zdziwiła. Bo nas 
— ani trochę. 

Któż, jeśli nie Adenauer,.. 
Któż miałby skwapliwie ofiarowy-

wać współpracę naśladowcom Goeb-
belsa, jeśli nie jego bezpośredni, boń 
scy spadkobiercy? Któż bardziej za-
interesowany jest w wybieleniu hi-
tlerowskich ludobójców, niż ci, któ-
rzy ich bezpośrednio zatrudniają? 
Któż może radośniej powitać wzno-
wienie katyńskiej prowokacji Goeb-
belsa, aniżeli Konrad Adenauer czy 
JćłKob Kaiser czy Seebohm, głoszą-
cy publicznie hasło „odzyskania nie-
mieckich terytoriów na wschodzie" 
i „wprowadzenia n o w e g o ł a d u 
yt Europie Wschodniej"? 

Chyba tylko rząd hitlerowski we 
własnej postaci mógłby z większym 
zapałem ofiarować  współpracę „ka-
tyńskiej" komisji. Ale jego nie stało. 
Zastępuje go tedy „rząd" boński, któ 
ry już głośno bredzi o wprowadzeniu 

w Europie Wschodniej „nowego ła-
du". Lecz do wprowadzenia tego „no 
wego" — do szpiku kości zna-
nego dziesiątkom milionów Polaków, 
Czechów, Rosjan — „ładu" potrzebni 
są Adenauerowi hitlerowscy specjali-
ści. I właśnie w lutym br. Herr Ade 
nauer uzyskał w Londynie zgodę na 
wypuszczenie z więzień ostatniej eki-
py przebywających tam jeszcze spe-
ców od masowych egzekucji. Teraz 
zaś z rąk „katyńskiej" komisji Kon-
gresu USA Adenauer ma nadzieję o-
trzymać klejnot niewinności mo-
r a l n e j Mansteina, Guderiana, Spei 
dla... 

Ale ludzkość ma zbyt dobrą pa-
mięć. 

Prasa brytyjska oskarża 
prowokatorów 

Szanowni panowie z „Głosu Ame-
ryki" cytowali ostatnio, zachłystując 
się z zachwytu, wypowiedź rządu 
emigracyjnego w Londynie z dn. 17 
kwietnia 1943 r. w sprawie Katynia. 
Wiadomo, że z pomocą ander-

LISTY  DO PREZYDENTA 
Najzaciętsza walka o plan toczy się w hutach i kopalniach. Jest tam 

wiele zwycięstw i wiele trudności. O nich to piszą w listach do Prezydenta 
Bieruta setki górników. Urodzinowe listy do Prezydenta są wyrazem głębo-
kiego zaufania  i miłości, jaką otaczają głowę Państwa nasi górnicy. 

Poniżej zamieszczamy listy: przodownika pracy z kopaini „Kazimierz-
Juliusz" i instruktora strzałowego z kopalni „Ludwik". 

Wiem ile mam Tobie 
do zawdzięczenia 

Drogi Towarzyszu Prezydencie! 
Dzięki Polsce Ludowej, dzięki nasze-

mu sprawiedliwemu ustrojowi, ja ze 
skromnego, nikomu nieznanego, pogar-
dzanego przez kapitalistów robotnika, 
stałem się pełnowartościowym obywate-
lem, przodownikiem pracy. Uznano i 
oceniono mój trud, nagrodzono mój wy-
siłek, który codziennie poświęcam swej 
ukochanej Ludowej Ojczyźnie. 

Wiedząc ile mam do zawdzięczenia 
Tobie, Towarzyszu Prezydencie i Twym 

mądrym posunięciom, zobowiązuję się 
wraz ze swą załogą przodkową wykonać 
plan w 120 procentach, dfcjąc  Państwu 
do dnia 18 kwietnia 30 ton węgla więcej 
w porównaniu z miesiącem lutym. Są-
dzę, że ten skromny podarunek urodzi-
nowy sprawi Ci, Towarzyszu Prezyden-
cie, radość, jako dar wdzięcznego Ci 
polskiego robotnika. 

Piotr Makola 
przodownik pracy kopalni 

„Kazimierz-J uliusz" 

Życzenia 
górnika-autochtona 

KRÓTKIE  SPIĘCIA 
Fabrykanckie 

pucybuty 
Tltowski „parlament" w Belgradzie 

uchwali! ustawę o powołaniu do ży-
cia tzw. komitetów ludowych, jako 
pomocniczych organów władzy przy 
rządach prowincjonalnych. Zgodnie 
z ustawą komitety owe składać się 
mają z dwu izb. Izbę niższą stano-
wić będzie „zgromadzenie, wybie-
rane na zasadzie terytorialnej", izbę 
wyższą natomiast — „RADA PRODU 
CENTÓW", wybierana przez kontro-
lerów poszczególnych zakładów prze-
mysłowych. 

Ponieważ już z górą rok temu 
oprowadzono w Jugosławii „reorga-
nizację przemysłu", polegającą na 
tym, że byli właściciele — burżuje 
jugosłowiańscy, bądź akcjonariusze 
koncernów anglosaskich objęli więk-
szość fabryk  — nowa ustawa, jaw-
nie przyznając władzę kapitalistom 
rodzimym i zagranicznym, ostatecznie 
demaskuje titowców, jako odstępców 
od socjalizmu i zdrajców interesu na-
rodowego. Nowa ustawa dowodzi tak-
że wymownie, że klika titowska mu-
siała odstąpić na rzecz kapitału na-
wet tę  resztkę władzy, jaką do nie-
dawna jeszcze posiadała. 

Nie trudno sobie zatem wyobrazić 
minę titowskiego ministra spraw za-
granicznych, Kardelja, gdy zapewniał 
w „parlamencie", że celem nowej 
ustawy jest... „DALSZA DEMOKRA-
TYZACJA WŁADZY". Nie tyle „de-
mokratyzacja", ile — dalsza!... Bo też 
istotnie, titowcy „zdemokratyzowali 
się" już tak dalece, że bez żadnych 
ograniczeń wolno im.., czyścić buty 
Sabrykąntom. PAL. 

Drogi Obywatelu Prezydencie! 
W dniu Twoich urodzin składam Ci i 

ja jako górnik autochton śląski najser-
deczniejsze życzenia, przede wszystkim 
zdrowia i sił, które by Ci pozwoliły jako 
budowniczemu naszej ukochanej Ojczy-
zny, Ojczyznę tę prowadzić do szczęścia 
i dobrobytu wszystkich jej obywateli. 
Pracując jako instruktor strzałowy ko-
palni „Ludwik" będę dążył, ażeby przez 
strzelania wzorcowe jak i racjonalną go-
spodarkę materiałem, obniżyć ich zuży-
cie do minimum. 

Augustyn Kowol 
Instruktor strzałowy kopalni' 

„Ludwik" 

sowskiej reakcji, gęsto przetykanej 
agentami wywiadu hitlerowskiego w 
rodzaju Dobrzyńskiego — rząd lon-
dyński, rzecz niesłychana w stosun-
kach między sojusznikami w czasie 
wojny, podtrzymał hitlerowskie żą-
danie wysiania komisji Czerwonego 
Krzyża na terytorium Katynia, oku-
powanego wówczas przez hitlerow-
cowi Przez hitlerowców, którzy spro 
wadzali takie właśnie komisje Czer-
wonego Krzyża do Oświęcimia czy 
Majdanka — z jak najpochlebniejszy 
mi dla siebie wynikami! 

„Głos Ameryki" i BBC widocznie 
już zapomniały, co w t e d y, w 1943 
roku, pisała o prowokacyjnym posu-
nięciu rządu londyńskiego prasa an-
glosaska, i to prasa konserwatywna. 
Przypomnimy tym panom. 

...,,z dwóch prostych przyczyn — 
ostrożnie pisał zachowawczy „Eve-
ning Standard" z dn. 24.4 1943 r.— 
sądzimy, iż to właśnie rząd polski 
(londyński — dop. mój) obarczyć 
należy odpowiedzialnością za zerwa 
nie (stosunków z ZSRR). Przede 
wszystkim nie miał on prawa przy-
puszczać, że j a k i e k o l w i e k 
twierdzenie niemieckie zawierać mo 
że prawdę. Po wtóre zaś nie miał 
prawa domagać się przeprowadze-
nia badań na terytorium okupowa-
nym przez nieprzyjaciela". 

„Odczuwa się zarówno zdumienie 
jak i żal — pisał w artykule wstę-
pnym „Times" z dn. 28.4.43 r. — 
że ci, którzy mieli tyle powodów, 
aby w pełni pojąć perfidię  i pomy-
słowość propagandowej machiny 
Goebbelsa, dali się sami złapać w 
potrzask, zastawiony przez tę ma-
chinę. Polacy chyba nie zapomnieli 
obszernego dzieła, szeroko kolpor-
towanego w okresie pierwszej zimy 
wojennej, które to dzieło opisywało 
— z wszelkimi szczegółami, oparty-
mi na drobiazgowych dowodach, łą-
cznie z fotografiami  — rzekome pol 
skie okrucieństwa popełnione na 
niewinnych Niemcach w Polsce". 
„Times" ma tu na myśli „Doku-

mente polnischer Grausamkeit", „Do 
kumenty polskiego okrucieństwa", w 
których Goebbels udowadniał czarno 
na białym, że Polacy zabili ni mniej 
ni więcej tylko 58.000 niewinnych 
Niemców oraz znęcali się nad... Wehr 
machtem. 

...„Rząd polski (londyński) — pi-
sał prawicowy „Economist" z dn. 
1.5.1943 r. — nic nie zyskał przez 
swą niewiarygodnie idiotyczną (in-
credibly foolish)  reakcję na niemiec 
kie bajeczki o okropnościach i o-
okrucieństwach"... 
Tak o prowokacji katyńskiej—i po-

stawie reakcji polskiej — pisała kon 
serwatywna, niechętna Związkowi Ra 
dzieckiemu prasa anglosaska w 1943 
roku. Na żądanie dżentelmenów z 
BBC i „Głosu Ameryki" służymy dal 
szymi cytatami. 

...»Tu mówi Londyn«... 
Ale co tu 6ięgać do roku 1943! Na-

wet w roku 1948, w pełni „zimnej 

wojny", komentator BBC James Fer-
gusson, w audycji programu krajo-
wego z dn. 25.5.48 godz 20.15—20.30 
(Home Service Programme, przezna-
czony dla W. Brytanii), omawiając 
„Pamiętniki" Goebbelsa i cytując (co 
dziś tak irytuje „Głos Ameryki") wy-
powiedzi kulawego karła „Wielkiej 
Rzeszy", które demaskują prowoka-
cję katyńską — oświadczył dosłownie 
w związku z podejrzaną taktyką 
rządu brytyjskiego w kwietniu .1943 
roku: 

„...Ale co mnie rozgoryczyło w ca 
łej tej sprawie — to przekonanie, 
które wciąż jeszcze żywię, a mia-
nowicie, że gdybyśmy od samego 
początku oświetlili tę całą historię 
jako n i e m i e c k i t r i c k 
p r o p a g a n d o w y , to moż-
na byłoby wówczas uniknąć tego 
złowrogiego rozłamu w stosunkach 
między Aliantami. Wiem, że są lu 
dzie, którzy nie zgodzą się ze mną 
w tym punkcie, ale już teraz jest 
rzeczą widoczną, że w każdym ra-
zie nic nie zyskano przez nałożenie 
na 11 dni zakazu najmniejszej 
wzmianki o sprawie (katyńskiej) w 
programach BBC (w kwietniu 1943 
r.)... Przez całe 11 dni Niemcy roz-
budowywali swą historię katyńską 
bez żadnego z naszej strony sprze-
ciwu. I przez cały czas obserwowa 
lem jej rozrastanie się i prowadzi-
łem szczegółowe notatki... I w każ-
dej chwili mogłem rozbić całkowi-
cie tę historię nie tylko dlatego, że 
Niemcy wykorzystywali ją dla po-
psucia stosunków między Alianta-
mi i nie z żadnej sympatii dla Po 
laków, ale na podstawie niezliczo-
nych i śmiesznych wprost sprzecz-
ności ich (tj. hitlerowców) wersji. 
Ale nie w o l n o mi było tego 
uczynić — aż do chwili kiedy było 
już za późno. Sądzę, że popełnili-
śmy niewiele takich błędów w cza-
sie wojny". 
Oto co mówił o katyńskiej prowo-

kacji Goebbelsa komentator BBC w 
dniu 25 maja 1948 roku, w progra-
mie angielskim. 

A teraz pytanie 
pod adresem szanownych pań i pa-

nów z BBC oraz pozostałych tub 
„Głosu Ameryki": czy to co było 
prawdą w 1943 roku i to, co było 
prawdą w 1948 roku — przestało być 
prawdą w 1952 roku? 

Dżentelmeni z Waszyngtonu i Lon-
dynu chcieliby dziś uprawdopodobnić 
to, co sami nazywali „niewiarygodnie 
idiotyczną reakcją na niemieckie 
bajeczki"! 

I chcieliby tego dokonać w imię 
tych samych właściwie celów, które 
przyświecały Goebbelsowi. 

Nie, szanowne goebbelsiaki atlanty-
ckie, to się wam nie uda! I każde 
wasze kolejne kłamstwo będzie przy-
gwożdżone — dokładnie, gruntownie 
i uprzejmie. 

AJtbowiem „przyjaciołom" niczego 
odmawiać nie należy. 

SŁAW. 

i siewy, a więc organizacja I kontrola, 
przygotowanie, dopatrzenie, pośpiech... 
I nade wszystko ważna, nowa w formie, 
choć z istoty dawna sprawa — osadnic-
two. 

Niejednego zdziwi — jeszcze osad-
nictwo? Tak, ponieważ „nie od razu 
domy odbudowano". Prosta rzecz: rolę 
orzę pługi, zapładniają  siewniki, ale w 
całym wielkim ceremoniale rolniczym 
najważniejszy jest człowiek. Gdzież 
miał on zamieszkać, skoro pociski woj-
ny rozbiły i pożary strawiły tysiące  za-
budowań wiejskich? 

Jest drobna różnica między człowie-
kiem miejskim i wiejskim. Otóż, że się 
tak wyrażę — człowiek w mieście żyje 
i pracuje między ludźmi, choćby na sze-
ściu metrach kwadratowych, jak nie 
przymierzając  ja, natomiast człowiek na 
wsi ma nadto za towarzystwo, wpraw-
dzie uprzykrzone, lecz nieodzowne — 
różne bydlaki i ptaki. I temu to „towa-
rzystwu" niezbędne są  obszerne pomie-
szczenia: obory, stajnie, chlewnie, spi-
chrze i stodoły, a gospodarzowi dom 
mieszkalny — jednym słowem — za-
groda. 

Toteż najważniejszym bieżącym  za-
daniem olsztyńskich władz wojewódz-
kich jest remontować, odbudowywać za-
grody. Liczą,  że jako tako rozwiązywa-
łoby, na razie, sprawę osadnictwa chłop 
skiego na Mazurach przygotowanie do 
użytkowania co najmniej 1.700 zagród. 
W powiatach wygląda  to następująco: 

Biskupiec — 255 zagród, Kętrzyn — 
210, Braniewo — 195, Węgorzewo — 
140, Mrągowo  — 115, Kurowo — 110, 
Pasłęk — 90, Morąg  — 80, Lidzbark — 
70, Pisz 60 itd. itd. 

Przedsiębiorstwom budowlanym wciąż 
jednakże brak ludzi. Równocześnie bo-
wiem stawia się gmachy w Olsztynie, 
Elblągu  i pomniejszych miastach. Wszę-
dzie indziej w Polsce potrzeba murarzy, 
cieśli, ślusarzy i co nie miara innych' 
fachowców,  trzeba pieniędzy, materia-
łów, a któż 'by odgadł co pilniejsze: No-
wa Huta, Warszawa, Szczecin, Piotr-
ków, fabryki  samochodów, kombinat 
tłuszczowy pod Zamościem, kolej w 
Kielecczyźnie, spółdzielnie produkcyjne 
— czy zagrody olsztyńskie?.. 

Nie dziwię się więc, że olsztyniacy do-
brze się w głowę drapią,  jak zrobić, co 
trzeba. Mimo wszystko w tym roku za-
miast 185 (jak planowano) odbudowali 
do 1 kwietnia prawie kilkaset gospo-
darstw dla przesiedlających się chłopów 
z obszarów przeludnionych. 

»Naród się ruszjjł« 
A „naród — jako to mówią  — ruszył 

się"... Najpierw były „zwiady". To zna-
czy przyjeżdżali w pojedynkę, po dwóch, 
po trzech, czterech (delegacje gromadz-
kie), oglądali,  medytowali, brali grudy 
ziemi, a gdy odmarzła — rozcierali w 
palcach: hm, dobra, nawet buraczana... 
Ten i ów mówił: — biorę! W powiato-
wej radzie narodowej zapisali — zare-
zerwowane. W ten sposób zajęto do tej 
pory indywidualnie przeszło 200 za-
gród., z 10 hektarami wypoczętego przy 
każdej odłogu-

Tak więc przenoszą  się z powiatu 
przasnyskiego (wieś Oględzie, gm. Kar-
wacz) do wsi Bieniewo, w pow. lidz-
barskim — Wacław Kawiecki, a Henryk 
Goliaszewski (wieś Sączask,  gm. Kar-
wacz) po sąsiedzku  — do Wolnicy. 

Z pow. ciechanowskiego (w. Osiek-
Aleksandrów, gm. Gołymin) sprowadza 
się do wsi Nerwiki, gm. Dobre Miasto 
w pow. Lidzbark Warmiński — Stani-
sław Piotrowski. We wsi Barcikowo pod 
Dobrym Miastem osiedla się podlasiak 
Marian Klimek z Wymysłów, gm. Sab-
nie, pow. sokołowskiego. 

Stanisław Loska z Kraśnika, w woj. 
lubelskim wybrał sobie gospodarstwo 
we wsi Gorzewo w gm. Świątki.  W tej 
samej gminie do wsi Gołogórze sprowa-
dza się Czesław Dziachan z Ignasina, 
gm. Fajsławice, pow. krasnystawskiego. 

To jest kobieta! można powiedzieć 
— jak chłop! Nazywa się Marianna 
Burcon. Klepała „bidę" we wsi Staw 
Ujazdowski, gm. Nielisz, w pow. zamoj 
skim. I ją  doszła uchwała rządu  o przy-

wilejach dla przesiedlających  się chfo« 
pów. Którejś niedzieli (23.111.) zjechał* 
z rodziną  i całym dobytkiem na stację 
w Dobrym Mieście, na Warmii. Sami 
wyładowali się z wagonu i, nie czeka-
jąc  na urzędową  pomoc w transporcie 
— załadowali co przywieźli na wóz i po-
jechali do wsi Gronowo w gm. Pietra-
szewo, w pow. lidzbarskie. A w ponie-
działek rano Marianna Burcon wyptMni-
ła formalności  meldunkowe w gminie, 
powiedziała, że jej się tu podoba i że 
wszystko w porządku. 

Inaczej riieco zrobili w Kielecczyźnie. 
Tam wydział rolnictwa wojewódzkiej 
rady narodowej zebrał gromadzkich de-
legatów, obgadał z nimi, a potem z wła-
dzami olsztyńskimi, szczegóły całej 
sprawy, tak, że chłopi z kieleckich za-
goników w tych dniach zjechali ławą  na 
mazurską  ziemię—osiemdziesiąt  rodzin! 
Oczywiście, nie wszyscy w jedno nvej-
sce, ale tak się to urządza,  aby nie roz-
łączać  dawnych sąsiadów,  krewniaków 
i pociotków, jeno, o ile tylko możliwe, 
aby kum kumowi mógł chpćby co ty-
dzień postawić u siebie kufel  piwa z pie 
rogami. 

Roman Izbicki 

P. S. „Zwiady", podróże w obie 
strony i transport z końcowej stacji 

do miejsca osiedlenia — wszystko 
odbywa się na koszt państwa. Pań-
stwo też łoży na odbudowę zagrody 
(do 12.000 zl). Nowo osiedleńcy przez 
trzy lata nie płacą  podatków, nie są 
obowiązani  do planowej sprzedaży żyw 
ca i plonów, otrzymują  bezzwrotne 
kilkutysięczne zapomogi pieniężne na 
zakup zwierząt  (koń, krowa), pożycz-
ki i wiele innych przywilejów. O 
wszystkim można się dowiedzieć i za-
łatwić w powia-towych i wojewódzkich 
radach narodowych, a w Warszawie 
w -radach dzielnicowych (referaty 
i wydziały rolnictwa). (r.i.) 

POROZMAWIAJMY 

«Do wszystkiego?» 
Zamieszczamy poniższy list w po-

czuciu współwiny. 
Pisze nam ob. A. Szczepanek: 

„W jednym z numerów „Życia" w 
dziale ogłoszeń przeczytałem: 

„Potrzebna młoda pomocnica domowa 
do wszystkiego". 

To znaczy do czego? 
Jakże poniżające jest takie ogłoszenie 

dla młodej kobiety, jak jest w ogól© 
poniżające godność człowieka". 

„Potrzebna młoda, zdrowa do 
wszystkiego".  Roiło się od takich o-
głoszeń w gazetach przedwojen-
nych. Ogłoszeń dla Kasiek  - Karia-
tyd, Hanek,  czy Zosiek ze wsi. Ogło-
szeń, otwierających niemalże jedy-
ną możliwość pracy dla owych mło-
dych i zdrowych dziewcząt wiej-
skich, przeważnie analfabetek,  bez 
żadnego fachu. 

„Do wszystkiego"  — było umow-
nym określeniem dla określonego 
typu zajęcia. Dla popychla, garko-
tłuka czy po prostu „służącej". 

Zmieniają  się warunki życia — 
zmienia się więc i język. 

To,  co przed paroma laty w ustro-
ju krzywdy i pogardy dla człowie-
ka, miało w słownictwie swój od-
powiednik — dziś należy już do 
przeżytków. I  powinno zniknąć ze 

słownictwa i właściwie już znik-
nęło. 

Dziś nie ma „służącej"  — bo nikt 
u nikogo nie ,służy",  tylko pracuje. 

I  dziś nie ma też dziewcząt „do 
wszystkiego". 

Dziś są — zresztą nieliczne, bo po 
•każdą parę kobiecych rąk sięga roz 
budowujący się przemysł, spółdziel-
czość, czy handel uspołeczniony — 
dziś są pracownice domowe. 

I  to przeważnie w rodzinach, gdzie 
kobiety również pracują, na rozma-
itych, nieraz b. odpowiedzialnych 
stanowiskach. 

(mir-par.) 

ALEKSANDER  JACKIEWICZ 

LUDZIE ODZYSKANI 
„W nocy obudził nas przeraźliwy 

krzyk, dochodzący z jednej sypialni. 
Pobiegliśmy tam z dyrektorką. Kilkoro 
dzieci siedziało na podłodze. Były prze-
rażone. Zobaczywszy nas zawołały: — 
Mama, tata — dżdżdżdżdż... — śniade 
ręce naśladowały lot amerykańskich 
bombowców. Zrozumieliśmy. Uspokoili-
śmy dzieci, wyrwane ze snu straszliwy-
mi widziadłami, wlokącymi się za nimi 
jeszcze stamtąd, z terenu wojny... Słów: 
,.mama, tata" — zdążyły się nauczyć w 
drodze do Polski. Tej pierwszej nocy 
pojęliśmy dokładnie, że wszyscy mu-
simy zastąpić im utraconych rodziców". 
Słowa te wziąłem ze sprawozdania 

Tadeusza Barnasia, kierownika szko-
ły dla dzieci koreańskich w Gołot-
czyźnie koło Ciechanowa. 

Widzieliśmy te dzieci kilka tygod-
ni temu w „Kronice filmowej"  — 200 
chłopców i dziewcząt — sierot po ro-
dzicach, którzy padli w Korei pod 
bombami czy na froncie,  którzy za-
mordowani zostali podczas masowe-
go rozstrzeliwania przez Ameryka-
nów — odzyskało znów w Polsce 
uśmiech, słoneczne dzieciństwo. 

Chc.ę dziś mówić o książkach, opi-
sujących powroty ludzi do życia. 

Świeżo przeczytałem „Wielką pró-
bę" Anny Kowalskiej. Jest to opo-
wieść o inwalidach, których hitlerow 
scy najeźdźcy zrobili kalekamî  o in-
walidach, którzy w Wojtowicach pod 
Wrocławiem odzyskują miejsce w 
świecie, stają się pełnowartościowymi. 

członkami społeczeństwa. Przeczytaj-
cie tę książkę, jest w niej wiele ser 
ca, z tej książki bije wielki opty-
mizm. 

Przed kilku laty zjawili się w Woj 
towicach bez rąk i nóg, bez środków 
do życia, bez możliwości zarobku. 
Wstydził się swych kikutów były 
tkacz Ragoń, któremu dłonie urwała 
bomba niemiecka w warszawskim po 
wstaniu, łamał się bezręki chłopiec 
Szary, który zwątpił w siebie. Żebra-
niną zarabiał na utrzymanie wojen-
ny inwalida Mazur. Ale nie tylko 
wychowankowie zakładu, lecz także 
wychowawcy przybyli do Woj to wic, 
jako ofiary  wojennej machiny. Kie-
rownik — Kalina powrócił z obozu, 
aby pożegnać swych zmarłych, wy-
chowawca Sprenecki — zamiłowany 
botanik, nie mógł po wojnie z braku 
środków rozpocząć studiów, stał się 
zgorzkniały i zrezygnowany. 

Zjechali się w Zakładzie okalecze-
ni fizycznie  lub duchowo. 

I oto Kowalska opisuje, jak z tych 
strzępów ludzkich powstaje kolektyw, 
jak wielkim wysiłkiem beznodzy od 
zyskują nogi, a bezsręcy ręce; i nie 
tylko to. Kagoń nauczył się władać 
rękoma - protezami, wyuczył się no-
wego zawodu, odzyskał bliską sobie 
kobietę, z  której ewego czasu zrezy-. 

gnował, bojąc się być jej ciężarem. 
Były żebrak Mazur stał się jednym 
z najsumienniejszych robotników w 
Zakładzie. Kierownikowi Kalinie ko-
lektyw zastąpił rodzinę. 

„Wielka próba" jest objętościowo 
niewielką książeczką. Szkoda. Szkoda, 
że autorka poskąpiła miejsca wysił-
kom swych bohaterów, że ich trud-
na walka nie została bardziej pogłę-
biona i szerzej rozpracowana. Każdy 
szczegół ich życia interesuje czytel-
nika, dzięki talentowi pisarki już od 
pierwszych stronic czujemy się wcią-
gnięci w wielką sprawę, żyjemy nią, 
chcielibyśmy jeszcze bliżej i dłużej 
obcować z tymi ludźmi, jak w „Poe-
macie pedagogicznym" — Antoniego 
Makarenki. 

Wspomniałem o Makarence, peda-
gogu radzieckim, który złodziei, chu-
liganów, wykolejeńców wychował na 
wartościowych ludzi. 

W związku z lekturą „Wielkiej pró 
by" wróciłem do „Poematu". Tam też, 
tylko o wiele szczegółowiej niż u Ko 
walskiej, został ukazany proces prze 
mian, zachodzących w człowieku w 
toku pracy kolektywnej. Makarenko 
zetknął się zaraz po Rewolucji Paź-
dziernikowej, jeszcze w czasie trwa-
nia wojny domowej, z młodzieżą, któ 
ra, straciwszy rodziców, opiekę szko-
ły, środki do życia — poszła na ma-
nowce. .Stworzył dla nich zakład wy-
chowawczy. Była to trudna robota, 
wychowankowie nie łatwo dali się 
wciągnąć do nowego życia. Wielki pe 
dagog z całkowitą szczerością opisu-
je 6woie załamania w pierwszej fa. 

zie pracy. Zawodzi go wiedza, czerpa 
na z burżuazyjnych książek, musi two 
rzyć w praktyce, na gorąco, nową me 
todę. Popełnia błędy, przeżywa mo-
menty wahań. A przecież wysiłek 
wydaje plon. Wśród pozornych dege-
neratów i zbrodniarzy odkrywa czło-
wieka. Człowiek ów zaczyna poma-
gać wychowawcom, jest coraz warto-
ściowszy, innym przekazuje człowie-
czeństwo. I wreszcie okazuje się, że ci 
chłopcy i dziewczęta, którzy mogli się 
stać klęską społeczną — w państwie 
socjalistycznym, stają się wzorem dla 
innych, tworzą gospodarstwo, które 
promieniuje szeroko na całą połać 
kraju, tworzą instytucje kulturalne, 
których działanie jest niemniej sze-
rokie. 

Jako trzecią książkę chcę przypom 
nieć „Opowieść o prawdziwym czło-
wieku" Borysa Polewoja. Historia bo 
haterskiego lotnika radzieckiego, któ-
ry straciwszy nogi odzyskał je dzięki 
ogromnej pracy nad sobą, dzięki go-
rącemu umiłowaniu swojej ojczyzny, 
jest historią wielkich sił, które żyją 
w człowieku. Żeby się wyrazić skró-
towo, należy powiedzieć, że świado-
mość polityczna budzi te siły. Tylko 
że Polewoj nie użył tu sloganu, nie 
poprzestał na stwierdzeniu, wprowa-
dził do książki bardzo ludzkiego, bar 
dzo ciekawego komisarza polityczne-
go, który dzięki swojej osobowości, 
dzięki wierze w życie, prowokuje mło 
dego lotnika - kalekę do walki o 
rzecz niezv/yklą, pozornie niewyko-
nalną — do walki o odzyskanie nóg. 
Lotnik walką tę wygrał zarówno w 

książce, jak i w rzeczywistości. Pilot 
Mieriesjew po wyzdrowieniu bił się 
z hitlerowskim najeźdźcą, prowadząc 
samolot swymi nogami - protezami. 

A teraz jeszcze wracam do Anny 
Kowalskiej, bo jej książce ma głów-
nie służyć dzisiejszy felieton. 

Przed dwoma laty pisząc o utwo-
rach Kowalskiej, wydanych po woj-
nie, nazwałem je „książkami wczo-
rajszymi". Pisarka w tamtym czasie 
nie potrafiła  się jeszcze wyzwolić ze 
złej tradycji literatury między woj en 
nej. Złej, bo niehuma ni stycznej, bo 
takiej, gdzie ważniejsze było, jak się 
pisze, a nie — co się pisze. Jej „Opo 
wiadania greckie", napisane z dużym 
kunsztem, z dużą kulturą, zajmowa-
ły się sprawami wyjątkowymi, „dziw 
nymi" i takimiż ludźmi. W „Uliczce 
klasztornej" natomiast niemal zabra-
kło kunsztu na rzecz szarej codzien-
ności, mieszczańskiej codzienności, któ 
ra jeszcze tu i ówdzie gnieździła się 
na przedmieściach odbudowującego 
się Wrocławia. 

Z tym większą satysfakcją  należy 
powitać jej nowy utwór. W bardzo 
dojrzałej formie  artystycznej, z wiel 
kim umiarem i taktem ukazała autor 
ka prawdziwych, żywych ludzi. Obok 
nich pisze też o sobie. Zetknięcie się 
z zakładem w Wojtowicach pozwoliło 
jej po nowemu spojrzeć na otaczają 
cą ją rzeczywistość, pozwoliło zrewi-
dować własną pozycję, swój talent 
włączyć w nowe życie, ukazać jego 
humanistyczny sens. 

Odzyskani ludzie odzyskali pisarza. 
Aleksander Jackiewicz 



ŚWIAT SIĘ ZMIENIA 

ZAKUTY W PANCERZ 
konik morski 

Ogonkiem zaczepił się o gałązką 
glonu i stoi w wodzie. 

Konik morski, w naukowej nomen-
klaturze zwany Hippocatmpus Guttu-
latufi,  nie jest ssakiem To tylko nie-
wielka rybka, żyjąca na płytkich za-
rośniętych wodach M. Śródziemnego 
i Czarnego, u atlantyckich brzegów 
Europy, rzadko w M. Północnym. 

Głowa jego rzeczywiście przypomi-
na głowę jakiegoś fantastycznego  ru-
maka czy legendarnego smoka. Jest 
dość silnie wydłużona, pokryta kol-
cami i wyrostkami. Konik morski 
jest zakuty dosłownie, od pyska po 
koniec ogona, w kostny pancerz, 
przyozdobiony kolcami, a złożony z 
pojedynczych pierścieni; ilość ich ró 
nvna się ilości kręgów jego kości pa-
cierzowej. 

Mocno wydłużony ogon nie ma ża-

dnej płetwy. Natomiast na grzb:ecie 
ma konik morski rodzaj wachlarza 
— to płetwa grzbietowa. Nieustanne 
wachlowanie tej płetwy, tak delikat-
nej jak mgiełka, powoduje ruch ko-
nika naprzód. 

Tuż za głową sterczą małe płetwy 
piersiowe. Ten dziwny konik ma du 
że, złote oczy, podkreślone białymi 
liniami. 

Pancerz krępuje ruchy konika, to-
też porusza się on powoli, a prowa-
dzi życie na wpół osiadłe. Pancerz 
broni go przed mniejszymi wrogami, 
a przeciwko większym napastnikom 
ma też niezłą obronę. Jest nią nad-
zwyczajna zdolność czynienia siebie 
niewidocznym przez przystosowanie 
się do otoczenia. Pędzi on mianowi-
cie mało ruchliwe żyde, ukryty mię-
dzy morskimi glonami blisko dna. 
Długim ogonkiem zaczepia się o pęd 
glonu i, korzystając z tego punktu 
przyczepu, unosi się pionowo w gó-
rę, tkwi nieruchomo i czeka na zdo-
bycz. 

Jego kształty podobne są do wodo-
rostów, wśród których żyje, a do cał 
kowitego zamaskowania pomaga mu 
zmienne ubarwienie: jasno lub ciem-
nozielone, ciemnobrązowe, szma-
ragdowe w białe smugi i plamki, za-
leżnie od barw otoczenia. 

Konik morski jest więc prawie 
niewidoczny. 

Najciekawszą cechą konika morskie 
go jest, że młode rodzi samiec, nie 
samica. 

Odbywa się to w ten sposób, że 
samica składa jajeczka do torby lę-
gowej samca. HozwTój jajeczek w tej 
torbie trwa około 4-ch tygodni, po 
czym następują urodziny młodych ko 
ników morskich. Przez otworek w 
torbie lęgowej kilkakrotnie wytrysku 
ją młode zbitą masą i natychmiast 
rozpraszają się w wodzie. 

A. P. 

Elektrofiltry  polskiej produkcji 
oczyszczają powietrze z pyłu 

Największymi dostawcami pyłu są 
kominy fabryczne.  Kominy dużej e-
lektrowni np. wyrzucają w ciągu do 
by około 400 ton popiołu w postaci 
pyki, który następnie opada w pro-
mieniu do 10 km. Daje to około 10 
g popiołu na 1 m kw. powierzchni. 
Są to ilości ogromne, przekraczające 
wszelkie wyobrażenie. 

Środek radykalny to — oczyścić 
gazy spalinowe, dobywające się z ko 
minów. Ale trudności techniczne 
przekraczały dotychczas nasze możli 
wości w tej dziedzinie. 

URZĄDZENIA ODPYLAJĄCE 
Przez długi czas urządzenia odpy-

lające (komory osadnikowe, cyklony 
itd.) były za mało wydajne. Dopiero 
elektrofiltry,  wprowadzone w latach 
trzydziestych, umożliwiły poprawę w 
tej dziedzinie. 

Niestety, w Polsce przedwrześnio-
wej nie mieliśmy pieniędzy na za-
kup tej skomplikowanej aparatury 
za granicą, a o krajowej produkcji 
tego rodzaju urządzeń nie było mo-
wy. 
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Nie trudno zauważyć, przebywając na Śląsku czy w Innych większych ośrod-
kach przemysłowych, że powietrze jest tam bardzo „ciężkie". Jest to skutek 
znacznej zawartości w powietrzu wszelkiego rodzaju zanieczyszczeń. 

Są to zanieczyszczenia stałe i gazowy. Zanieczyszczenia stałe, w postaci py-
łu, działają ujemnie na przewody oddechowe. Gazowe — są często trujące, jeśli 
zawierają tlenek węgla, dwutlenek siarki czy siarkowodór. 

Oba rodzaje zanieczyszczeń pogarszają w wybitnym stopniu warunki sanitarno-
higieniczne na terenach przemysłowych. 

Toteż wielkim sukcesem naszej 
techniki w Polsce Ludowej jest skon 
struowanie i oddanie do eksploatacji 
w jednej z elektrowni górnośląskich 
pierwszego, całkowicie i samodziel-
nie wykonanego w kraju elektrofil-
tru. 
PROCES OCZYSZCZANIA GAZÓW 

Procesy oczyszczania gazów spali-
nowych pnzy pomocy elektrofiltrów 
są bardzo skomplikowane, choć opie 
rają się na znanym z fizyki  zjawis-
ku: mała kulka, umieszczona między 
okładzi na mit kondensatora, elektryzu 
je się dodatnio lub ujemnie i wsku-
tek tego jest przyciągana przez jed 
ną z elektrod. 

Zasada działania elektrofiltru  jest 
próbna (patrz rysunek). W najprost 
szym przypadku elektrofiltr  składa 
się z żelaznej rurki i umieszczonej 
w niej, lecz odizolowanej od niej, pa-
łeczki stalowej. Pałeczka będzie bie 
gunem ujemnym, rurka — dodat-
nim. Doprowadzone napięcie wynosi 
30 — 60 tys. woltów. Wdmuchując 
od' dołu zanieczyszczony gaz, odbie-
ramy u góry gaz oczyszczony i to 
bardzo dokładnie, gdyż traci on 98 

proc. swych eanieczyszczeń. Osiadają 
one mianowicie na elektrodach, a na 
stępnie — pod wpływem własnego 
ciężaru lub działania specjalnych u-
rządizeń — opadają w dół. 

Z PYŁU — METALE M 
Do ważnych zalet elektrofiltrów 

należą: mała strata ciągu i możność 
otrzymywania pyłu w stanie su-
chym. 

A pył ten w rafineriach  metali np. 
jest bardzo cennym surowcem, nie 
ustępującym najlepszym rudom. Z 
pyłu tego otrzymać można rodzime 
metale. 

Dla oczyszczenia 100.000 m sześć, 
gazu zużywamy około 8 'KWh, 

ELEKTROFILTR 
KRAJOWEJ PRODUKCJI 

Elektrofiltr  krajowej produkcji 
jest już zainstalowany przy kotle wy-
sokiego ciśnienia o wydajności 110 
t/h (wydajność kotłów oblicza się 
ilością ton pary wyprodukowanej na 
godzinę). 

Nasz elektrofiltr  jest systemu pio-
nowego i — co jest bardzo ciekawe 
— ma wentylator ciągu zainstalowa 

Elektrofiltr  krajowej produkcji. Zle< 
wej u góry — wentylator w ciągu, 
u dołu — dopływ spalin. Z prawej 
u góry — wylot gazu oczyszczonego. 
ny na samym elektrofiltrze.  Cechuje 
go niewielka strata ciągu, wynoszą-
ca tylko 5 mm słupa wody. 

Wymiary naszego elektrofiltru  są 
imponujące: 6 m średnicy, 28 m wy 
sokościt. 

Centralny Zarząd Energetyki 
przewiduje zastosowanie elektrofil-
trów we wszystkich większych e-
lektrowniach. Wpłynie to znakomi 
cie na poprawę warunków sanitar 
no - higienicznych miast I osiedli* 

inż. Z. K. 

Zasada działania elektrofiltru.  Napi-
sy z lewej od góry: 30 — 60 tys. 
woltów, niżej — wlot gazu zanie-
czyszczonego. Z prawej od góry: 
izolator; wylot gazu oczyszczonego; 

zbierający się pył. 

ZIARNO ZIARNU NIERÓWNE 
jeśli chodzi o siew Do siewu stosowane być musi ziarno najlepszej jakości, Jeśli ma wydać 
wysokie plony. Musi więc być ziarno siewne dobrej odmiany, możliwie najle-
piej przystosowane do warunków glebowych i klimatycznych danej miejscowości, 
wreszcie — odporne na choroby i szkodniki. 

Nasze Państwo Ludowe włożyło duży wysiłek w zakładanie i urządzanie 
państwowych stacji, zajmujących się ho dowlą lepszych, bardziej plennych i od-
pornych na choroby roślin uprawnych. 

Rolnicy przekonali się doświadczalnie 
0 tym, że dobra odmiana kwalifikowa-
nych nasion jest jednym z najważniej-
szych warunków podniesienia plonu o 2 
do 3 kwintali z 1 ha, a nieraz i więcej. 

Jeszcze przed zbiorem fachowcy  ba-
dają rośliny na polu pod względem czy-
stości danej odmiany, zdrowotności ro-
śliny, zachwaszczenia itd. Na tej pod-
stawie kwalifikują  ziarno, nadające się 
do siewu. 

Nie koniec na tym. Ziarno kwalifiko-
wane idzie do laboratorium na Stacji 
Oceny Nasion do ponownego, jeszcze do-
kładniejszego zbadania. Tu określone 
zostają: stopień dosortowania, dorod-
ność ziarna, czystość i zdolność do kieł-
kowania. 

Dopiero tak zbadane ziarno siewne da 
je gwarancję wydania wysokiego plonu, 
zwłaszcza jeśli dostanie się w warunki 
dobrej uprawy, racjonalnego nawożenia 
1 pielęgnowania. 

Ziarno kwalifikowane  podlega jeszcze 
dalszej „obróbce". Musi być ono zapra-
wione przeciwko chorobom, a zwłaszcza 
śnieci, która występuje na pszenicy, oraz 
przeciwko głowni, porażającej i pszeni-
cę i inne zboża. Choroby te powodują 
obniżkę plonu, dochodzącą nieraz do 
50 — 100 kg zboża z 1 ha. Co więcej, mą-
ka z ziarna zanieczyszczonego śniecią 
jest gorsza i ma woń psujących się śle-
dzi. 

Specjalne preparaty służą do zapra-
wiania ziarna. Ziarnikiem np. zaprawia-
my na sucho ziarno pszenicy przeciw 
śnieci cuchnącej, a jęczmienia — prze-
ciw głowni zwartej. 

Zaprawian-le ziarna przeprowadzane 
jest w specjalnych zaprawiarkach, zwa-
nych popularnie bębnami. W braku za-
prawiarek fabrycznych  — wystarczą 
zwyczajne beczki drewniane, odpowied-
nio przygotowane do wymieszania za-
prawy z ziarnem. 

Z I G Ł Ą W B O K U 
żyje śledź osiemnaście miesięcy 

W artykule o znakowaniu ryb, za-
mieszczonym w poprzednim numerze 
„Świat się zmienia", czytamy m. in., 
że „dotąd nie znaleziono dobrego spo 
sobu znakowania śledzi". Informacja 
ta jest nieścisła, gdyż od lipca 1951 
r. stosuje się powszechnie metodę 
znakowania, nieszkodliwą nie tylko 
dla śledzi, ale i dla ryb tak delikat-
nych, jak sardynki. 

Wbija się im po prostu do jamy 
ciała namagnesowaną igłę stalową. 
Poszukiwanie znaczków tego typu od 
bywa się po połowie lub przy patro-
szeniu za pomocą silnego elektroma-
gnesu. 

Odłowy dowodzą, że sposób znako-
wania stalowymi igłami nie zagraża 

życiu ryb, bo 56 śledzi żyło z igłą w 
ciele przez rok, a cztery — nawet 
18 miesięcy, nim je schwytano. 

Większość ryb złowiono na tych wo 
dach, na których je znakowano. Ale 
np. jeden ze schwytanych śledzi prze 
wędrował jednak w 172 dni drogę 
z Islandii, gdzie był znakowany, do 
Norwegii, płynąc z szybkością 5—7 
km na godz. 

Warto nadmienić, że w bieżącym 
roku Morski Instytut Rybacki rozpo-
cznie po raz pierwszy znakowanie 
sandaczy na Zalewie Wiślanym, ce-
lem zbadania tras ich periodycznych 
wędrówek do morza 

Do zaprawiarki (bębna lub beczki) 
zostaje wsypane najpierw ziarno, a na-
stępnie zaprawa, w stosunku 200 gr na 
100 kg ziarna. 

Ziarno może być też zaprawione na 
mokro — formaliną. 

OCZYSZCZANIE Z CHWASTÓW 
Ziarno siewne musi być wreszcie sta-

rannie oczyszczone f  dosortowane. Do 
celu tego służą wialnie, młynki, tryjery 
i żmij ki. W maszynach tych można do-
kładnie oddzielić okrągłe nasiona chwa 
stów.̂  

Do czyszczenia nasion koniczyny uży-
wane są maszyny specjalne, zaojpatrzo-
ne w elektromagnesy i opiłki żelazne, 
które umożliwiają wydobycie z koniczy-
ny nasion chwastu kanianki. 

Chwasty obniżają plon roślin upraw-
nych, dlatego oczyszczanie z nich ziar-
na siewnego musi być bardzo staranne. 

Dopiero najstaranniej kwalifikowane, 
zaprawione i oczyszczone ziarno siewne 
zapewni rolnikowi wysokie plony. 

dr G. J. 

Statki wodują  poprzecznie 
Sukces naszych naukowców Klasyczny czyli wzdłużny sposób wodowania nowoizbudowanego lub 

odremontowanego statku polega na tym, że ciężki kadłub ześlizguje się 
do wody na specjalnych saniach po pochylni rufą  do przodu. 

Są i inne sposoby wodowania: mniejsze statki zsadza z pochylni, gdzie 
odbywała się konstrukcja kadłuba, na powierzchnię wodną wielki dźwig. 
Albo — statek przesuwany jest na dok, z którego swobodnie spływa na 
wodę po zatopieniu doku. A jest też i sposób wodowania poprzecznego: 
kadłub woduje bokiem, równolegle do kanału stoczniowego. 
Wodowanie poprzeczne, praktyko-

wane w wielu krajach, było stosowa-
ne i u nas. Rzecz ciekawa: technika 
tego wodowania, oparta o prowizo-
ryczne obliczenia warsztatowe, wy-
przedziła opracowania teoretyczne, 
których w zasadzie brak dotąd na 
całym świecie. 

W skrócie syntetycznym opracował 
wprawdzie u nas metodę wodowania 
poprzecznego młody inżynier J. Ko-
byliński, a prawie równolegle w 
Związku Radzieckim ukazała się na 

Nad basenem laboratoryjnym zbu-
dowali nasi naukowcy model pochyl-
ni stoczniowej, z płozami i saniami 
dla statku. Skonstruowano precyzyj-
ne instrumenty pomiarowe, oparte 
na wyzyskaniu danych optycznych, 
elektrycznych, dźwiękowych, fotogra-
ficznych  i filmowych  oraz na zapisie 
z taśmy, podobnie jak przy instru-
mentach meteorologicznych. 

Zbudowano też w odpowiedniej 
skali model kadłuba statku, pod każ-
dym względem odpowiadający pro-

ten-temat. praca inż. Nikołajewa. Lecz i porcjom i szczegółom konstrukcyjnym 
nadal brak było ścisłych obliczeń j rzeczywistego kadłuba 
technicznych, opartych o doświadcze-
nia, z drobiazgowym opisem techno-
logicznym procesu tego wodowania. 

Niedawno zespół inżynierów-okrę-
towców Morskiego Instytutu Tech-
nicznego w Gdańsku pod kierownic-
twem nestora polskich budowniczych 
okrętowych, prof.  Al. Rylkego, posta-
nowił opracować naukowo metodę 
wodowania poprzecznego. 

LEKARZ  RADZI 

O Ś W I N C E 
Świnką nazywamy zapalenie przyuszne-

go gruczołu ślinowego, który jest jednym 
z sześciu gruczołów, wydzielających ślinę. 
Jest on położony w okolicy kąta żuchwy, 
przykryty przez warstwą mięśniową, tuż 
poniżej dolnego brzegu muszli usznej. 

W stanie zapalnym gruczoł przyuszny 
znacznie obrzęka i powiększa się. Zapale-
nie ślinianki występuje najczęściej jedno-
stronnie, rzadziej występują zapalenia o-
bustronne. Okolica gruczołu jest przy 
śwince nie bolesna, nie zaczerwieniona; 
skóra przesuwa się nad gruczołem swo-
bodnie. Choroba występuje najczęściej 
wśród dzieci, może się jednak zdarzyć 
także u młodzieży, a nawet u dorosłych. 

Należy pamiętać, że świnka jest choro-
bą zakaźną i to dość zaraźliwą. Od chwili 
zakażenia do wystąpienia pierwszych ob-
jawów mija kilkanaście dni. Już w koń-
cu tego okresu wylęgania chory jest nie-
bezpieczny dla otoczenia, ponieważ wy-
dziela zarazki wraz ze śliną. 

Pierwszymi objawami choroby są: wy-
soka gorączka, ból głowy i uczucie ogól-
nego niedomagania. Dzieci skarżą się na 
bóle przy żuciu i połykaniu. Po kilku 

R r̂tenip t^ rrvaia wi>lkift  7nar7PniP d n i a c h Pojawia się obrzęk gruczołu. Roz-gadania te mają WieiKie znaczenie, poznanie choroby staje się już w tym — , i poznanie cnorooy staje się juz w 
dla planowego rybołowstwa. (pik) I okresie łatwe na pierwszy rzut oka. 

Choroba trwa około 8—10 dni i kończy 
się z reguły całkowitym wyzdrowieniem. 
Niekiedy zapalenie przechodzi na inne 
gruczoły ślinowe, umiejscowione pod dol-
ną szczęką i pod językiem — wówczas ob-
jawy trwają dłużej. Z powikłań, które 
występują częściej u starszych dzieci, na-
leży wymienić zapalenie jąder u chłop-
ców i zapalenie jajników u dziewczynek. 

Zarazek świnki jest nieznany, należy 
on prawdopodobnie do grupy zarazków 
przesączalnych (wirusów). Z człowieka na 
człowieka przenosi się on drogą powietrz-
ną, wydzielany na drobnych kropelkach 
śliny i śluzu przy mówieniu, kaszlu, ki-
chaniu. Zakażenie przez osobę trzecią 
(zdrową) lub przez przedmioty, z którymi 
stykał się chory, należy do rzadkości. 

Ze względu na dużą zaraźliwość świnki 
obowiązuje izolacja chorych na okres 3 ty-
godni od chwili pierwszych objawów. 
Jeżeli objawy chorobowe do tego czasu 
nie ustąpią, izolacja powinna trwać dłużej. 

Leczenie polega na stosowaniu ro7,grze 
wających okładów na gruczoł i pozosta-
waniu w łóżku. Ze względu na trudności 
przy żuciu pokarmów stosuje się dietę 
płynną lub kaszowatą. W późniejszym o-
kresie można stosować dietę zwykłą. 

Śmierć od świnki jest niezwykle rzadka. 
(lekarz). 

Teraz przystąpiono do wodowania 
poprzecznego. Badania ciągnęły się 
przez długie tygodnie. Mokry model 
statku, umieszczano na specjalnych 
torach. W pewnej chwili luzowano 
zaczep i kadłub zsuwał się bokiem, 
stale przybierając na czybkości, ku 
tafli  wodnej. 

Tory kończyły się na krawędzi na-
brzeża, a znacznie poniżej tych kra-
wędzi — rozpościerała się wodna ta-
fla  basenu. Z krawędzi więc następo-
wał skok modelu i — kadłub gładko 
i bez nadwerężenia osiadał na wodzie, 
kołysząc się bez gwałtowniejszych 
przechyłów. 

W końcu listopada ub. r. naukow-
cy uznali serię doświadczeń za ukoń 
czoną i z olbrzymim materiałem do 

'dokumentacyjnym przenieśli się do 
swych gabinetów pracy. 

Z wyników modelowego ekspery-
mentu wysunęły się ciekawe i wręcz 
wspaniałe wnioski, a m. in.: 

— że badania doświadczalne usta-
liły znacznie korzystniejsze dla pro-
dukcji podstawy liczbowe, niż u-
przednio przeprowadzone kalkulacje 
teoretyczne; 

— że końcowy przy wodowaniu 
poprzecznym skok kadłuba do wody 
nie narusza trwałości ani nabrzeża, 
ani samego statku. 

Nasza produkcja statków morskich 
wynieść ma pod koniec 1955 r. oko-
ło 150 tys. TDW (jednostka nośności 
ładunkowej, nieco ponad wagę 1 to-
ny metrycznej). 

Sposób wydowania poprzecznego 
pozwoli naszemu przemysłowi zna ko 
micie rozwinąć produkcję okrętową 
przy znacznie mniejszym nakładzie 
środków gospodarczych. ° " 

Bowiem nowa metoda wodowania 
pozwala budować statki wprost na 
pochylniach, zbudowanych przy mi 
nimalnym nakładzie kosztów, w wa-
runkach niemal prymitywnych. Stąd 
— ogromne znaczenie dokonanej 
przez naukowców MITu serii doświad-
czeń dla naszej gospodarki morskiej. 

Odpada też koszt robót podwodnych 
przy budowie urządzeń ©toczniowych, 
gdyż metoda wodowania poprzeczne-
go pozwala budować wyłącznie po-
nad powierzchnią basenu stoczniowe 
go. Wreszcie — wodowanie poprzeć z 
ne pozwala spuszczać 6tatki na sto-
sunkowo wąskie kanały i rzeczki. 

W ten sposób grupa naukowców 
MITu stworzyła podstawy naukowe 
pod wzrost ilościowy i jakościowy 
naszej produkcji okrętowej, znakom/ 
cie obniżając jej koszty. 

Wl- Szremowic* 

Model  statku woduje poprzecznie w basenie laboratorium. 

TŁUM.  .M  ĘRHĄR.DT 

i— Dlaczego nie — powiedział w końcu. — Jest tu moc roboty i nie ma 
jej komu robić. Piszesz na maszynie, chcesz pracować, toś nasz. Siądziesz 
obok w kancelarii, doprowadzisz do porządku maszyny, a resztę już my 
załatwimy. Możesz zaraz zacząć. 

Bohusz Kinek poczuli zakłopotanie pod wpływem serdeczności Bagara. 
Obijał się po świecie w okolicznościach dostatecznie nieprzychylnych, by 
rozpoznać porządnego człowieka od indywiduum, które tylko udaje. Szor-
stki, zwięzły sposób mówienia Bagara działał na niego kojąco, jak dawno 
zapomniana pieszczota matczynej dłoni. Wstał i opierając się jedną ręką 
o lufę  karabinu, drugą wyciągnął przez stół do Bagara: 

— To są mądri słowa! To rozumiem. Zobaczycie, że się na mnie nie 
zawiedziecie. Oto moja ręka! 

Bagar roześmiał się i uścisnął podaną dłoń. 
— No widzisz, jakeśmy się prędko dogadali. No, a teraz bierz się pręd-

ko do roboty. Ja tylko zatelefonuję  do Kadania, co robić z tą oto piękno-
ścią i zaraz do ciebie przyjdę. 

Dzięki nowemu kierownikowi poczty, Bagar uzyskał niezwykle szybkie 
połączenie z Kadaniem. Donośny głos przewodniczącego komisji admini-
stracyjnej, towarzysza Galczyka wprawiał membranę w takie drżenie, że 
Bagar musiał trzymać słuchawkę w odległości pięciu centymetrów od ucha. 

— Bagar! Cześć pracy! Żyjesz i podobno dokazujesz! Z hitlerowcami 
się strzelasz! No, gadaj prędko, o co chodzi! Stoi tu przede mną cały tłum, 
szkoda* że nie widzisz ich min, A tu jeden telefon  za drugim! 

— Kierowniczka tutejszej poczty, komendantka Hajotu i donosicielka. 
Wszystko w jednej osobie. Zatrzymałem ją, ale co z nią teraz zrobić? 

— On się mnie pyta, co robić! Gdybym mógł, rzuciłbym się na ciebie! 
Prześlij ją do Klaszterca, od wczoraj mamy tam urząd bezpieczeństwa, tam 
już się nią zajmą. Co jeszcze? 

— Myślałem, że po nią kogoś przyślesz. 
— Trzymajcie mnie, ludzie! Masz tam całą zgraję rewolucyjnej gwardii 

i ja mam po nią posyłać? 
— To łobuzy, wypędziłem ich dziś rano z miasta. Został tylko jeden, 

a z niego przed pięcioma minutami zrobiłem urzędnika. 
— Niech zostawi na razie urzędowanie i zajmie się transportem. Jak 

cię zobaczę, to cię żywcem zamorduję. Co jeszcze? 
— Rehabilitacja antyfaszystów. 
—- Załatwią organa Czerwonej Armii. Przyjedź. Pogadamy o tym. Wszy-

stko? Cześć pracy i trzymaj się! 
Bohusz Klinek z rękami czarnymi od taśmy maszynowej czyścił gorli-

wie czcionki. Podniósł głowę i pełen entuzjazmu uśmiechnął się do Bagara. 
— Świnia na niej pisała, ale za chwilę będzie jak szkło. Tylko że nie 

ma kresek i haczyków. 
— Przykro mi — zaczął Bagar, pełen niemiłego zakłopotania — ale mu-

sisz się jeszcze raz zmienić w organ bezpieczeństwa. Rozkaz z Kadania. 
Zaprowadzisz tę Niemkę do Klaszterca. Pedź ją przed sobą i nie wahaj 
się strzelać. Do południa możesz być z powrotem. 

Nikt z nich nie przypuszczał, że właśnie w tej chwili starszy lejtnant 
Matwiej Gromow dostał rozkaz aresztowania Elsy Mager, na której nazwi-
sko natknęły się organa bezpieczeństwa Czerwonej Armii i że właśnie wy-
rusza w drogę by go wykonać. 

— Nie lekceważ jej — przypomniał Bagar Klinkowi — jest niebezpiecz-
na. Była rekordzistką narciarską w Krusznych Górach, dowodziła Hajotem, 
a to znaczy, że ją nauczyli najrozmaitszych sztuczek. 

— Strzelaj raczej za wcześnie, niż za późno —- dodawał od siebie An-
tosz. — Nie przejmuj się tym, że to kobieta. Moim zdaniem zostały na niej 
s kobiety tylko te sfuszerowane  detale. 

— Nie jestem frajer — odparł Klinek. — Znam Gertrudy z Reichu, 
Wicrn może o aicfc  więcej, nit wy dwaj razem wzięci. 

Patrzyli za nimi przez okno. Elsa Mager szła ulicą w dół długimi, mę-
skimi krokami nie oglądając się ani w prawo ani w lewo. Bohusz Klinek 
maszerował za nią z karabinem na ramieniu, w mocno ściągniętym pa-
skiem płaszczu, z rękami w kieszeniach. Ludzie przystawali i oglądali się za 
nimi długo i bez ruchu. 

— Żeby przynajmniej te ręce wyjął z kieszeni — zatroszczył się Bagar. 
— E, nie szkodzi, ma w prawej kieszeni spluwę. Nie rozumiem, czego 

ty się niepokoisz. Może mieliśmy obaj pójść z jedną babą? Przecież byłby 
to wstyd przed tymi szkopami! 

— A może ktoś z miasta wymknie się za nimi? — znowu podejrzewał 
Bagar. 

— Wobec tego pójdę — powiedział Antosz. — Posiedzę jakiś czas na 
górce i przypilnuję, by za nimi nikt nie poszedł. 

W miejscu, gdzie leżała przestrzelona tablica z nazwą miasta, droga 
skręcała w prawo i wznosiła się powoli łagodnym zboczem międźy pola 
i . łąki, dopóki nie wspięła się na naitępne wzgórze i nie zniknęła za jego 
wzniesieniem. 

Antosz usiadł na zarośniętym trawą brzegu szosy i patrzył za oddalającą 
się parą. Bohusz Klinek zmienił swą niedbałą pozycję, trzymał karabin pod 
pachą i popędzał nim Elsę Mager przed sobą. 

— Cwaniak — pomyślał Antosz z uznaniem — wie, jak trzeba. Bagar 
niepotrzebnie się niepokoi. 

Dwóch Niemców z kosami i grabiami na ramionach wyruszyło z mia-
sta w pole. Antosz nie zważając na sprzeciw zatrzymał ich i zmusił, by 
usiedli w rowie na wprost niego. Po chwili przybył do nich jeszcze wieśniak 
z żoną na wozie ciągniętym przez krowy. Zupełnie jak na rogatce, pomy-
ślał Antosz, tylko zbierać rogatkowe! 

Dokoła panowała cisza, przerywana jedynie ćwierkaniem koników pol-
nych. Elsa Magc r i Klinek weszli na dalekie wzgórze i zniknęli po drugiej 
stronie wzniesienia. Antosz spojrzał na zegarek na ręku. Zaczekam jeszcze 
z kwadrans — pomyślał, a potem już ich nikt nie dogoni, chyba na mo-
tocyklu, albo nz rowerze. Wprawdzie zabraliśmy im rowery i motocykl*, 
ale czy można im wierzyć? Wobec tego zaczekam jeszcze z pól godziny, ala 
ta ofiary  zwolnię za kwadrans, bo wkrótce będzie iv "i tu cała gromada. 

(D, c. a l 
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Masy pracujące realizują zobowiązania 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta 
Pomyślne wyniki stosowania radzieckich metod pracy 

Realizując zobowiązania podjęte dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre-
zydenta Bieruta i na cześć 1 Maja coraz więcej załóg przyswaja sobie przo-
dujące, radzieckie metody pracy, skuteczne w walce o ilość i jakość pro-
dukcji w walce o oszczędność. 

W -szybkim tempie realizuje zobo-
wiązania załoga Zakładów M-3 w Lo-
dzi. 

Na szczególne wyróżnienie zasłużył 
oddział tokarek, który do 31.3 br. wy-
produkował ponad plan 60 kompletów 
części do silników, wypełniając tym 
samym 6we zobowiązanie i przyczy-
niając się w znacznej mierze do wy-
konania przez zakłady kwartalnego 
planu na trzy dni przed terminem. 

Wysokie osiągrnięcia tokarzy M-3 
są przede wszystkim wynikiem za-
stosowania nowoczesnych metod 
pracy, m. inn. metody Żandarowej. 
Przeciętnie cały oddział podniósł 
wykonanie norm w ciągu marca o 
10 proc. 
Załoga Krakowskich Zakładów 

Frzemysłu Odzieżowego, realizując 
zobowiązania wyprodukowała już po-
nad plan 2.398 6ztuk odzieży, za-
oszczędziła 261 tys. m nici, 845 sztuk 
igie? i 37 kg oliwy. 

Do,tak pomyślnych wyników zało-
ga KZPO doszła m. inn. przez upo-

wszechnienie metody Lidii Korabiel-
nikowej. 

W toku realizacji zobowiązań ro-
botnicy Zakładów im. Dzierżyńskie-
go we Wrocławiu wprowadzają ra-
cjonalne metody pracy — m. inn. 
Żandarowej i Korabielnikowej. 

W jednym z wydziałów Zakładów 
już 11 zespołów robotniczych zastoso-
wało metodę Żandarowej, uzyskując 
świetne wyniki — po 200, 250 i 300 
proc. normy, podnosząc swoją prze-
ciętną wydajność pracy o 40 do 50 
proc. 

Stosując system Korabielnikowej, 
robotnicy spawalni produkują z za-
oszczędzonych materiałów cenne urzą 
dzenia. 

Dzięki zastosowaniu nowych me-
tod pracy, zobowiązanie wykonania 
do 18 bm. ponadplanowej produkcji 
na sumę 1.247.929 zł zostało już 2 
b. m. przekroczone o 74.213 zł. W 
wyniku realizacji zobowiązań, za-
oszczędzono 52.260 zł. 
Realizując zobowiązania, brygada 

remontowa elektrowni w Białogar-

Wyniki losowania 
obligacji Narodowej Pożyczki 

W późnych godzinach wieczornych 
4 bm. komisja przeprowadziła loso-
wanie 12.500 numerów obligacji w 
każdej klasie do wykupu według ich 
wartości imiennej. 

Premie po 500 zł w losowaniu obligacji 
Narodowej Pożyczki 3 bm. padły na na-
stępujące numery: 

90900 90901 90903 90904 90906 90909 90920 
90970 90971 90976 90978 90984 90987 90992 
90970 90971 90976 90978 90984 90987 90992 
90995 223301 223303 223307 223325 223340 223363 
223370 223374 223378 223381 223391 223394 223395 
239306 239312 239324 239328 239339 239350 239355 
239356 239362 239371 239387 239399 241302 241305 
241311 241313 241315 241317 241319 241325 241320 
241336 241338 241349 241372 241374 241398 252206 
252217 252222 252228 252234 252246 252248 252252 
252253 252259 252265 252290 252295 252299 289508 
289515 289520 289532 289535 289544 289555 289556 
289558 289562 289581 289596 362301 362309 362320 
362328 362329 362348 362360 362367 362370 362374 
562375 362376 362380 362383 362390 362392 398211 
398212 398218 398231 398235 398237 398249 398254 
398257 398262 398269 398271 398277 398278 398280 
398290 398293 398299 398609 398611 398633 398637 
398649 398654 398660 398661 398664 398666 398668 
398677 398680 398681 398685 398689 398694 398696 
398699 404108 404116 404123 404129 404148 404152 
404156 404160 404163 404175 404177 404180 404182 
404191 404196 404199 427712 427713 427715 427719 
427721 427725 427727 427732 427733 427734 427738 
427753 427758 427764 427768 427769 427771 427772 
427776 427783 427785 427786 498709 498711 498715 
498717 498721 498726 498730 498734 498739 498741 
498751 498757 498766 498770 498794 498795 500502 
500508 500510 500511 500522 500523 500524 500535 
500539 500541 500551 500558 500562 500565 500568 
500570 500571 500574 500578 500581 500585 500587 
600592 500599 6833.01 683304 683508 683316 683331 
683343 683347 683348 683388 683390 6833Ó4 683395 
772302 772325 772327 772336 772339 772346 <72348 
772357 772359 772361 772365 772368 772377 772392 
772395 772399 778409 778413 773415 778422 773423 
778431 778432 778447 778451 778452 778465 773471 
778474 778482 778494 790500 790501 790516 790522 
790543 790546 790548 790556 790558 790559 790564 
790576 790579 790585 790587 790595 790596 790599. 

W czwartym dniu losowania obli-
gacji Narodowej Pożyczki 4 bm., wy-
losowano numery obligacji wygrywa-
jących premie po 250 zł w ogólnej 
ilości tysiąca, tzn. 17 tys. premii po 
250 zł we wszystkich klasach. 

Następnie wylosowano 10.800 nume-
rów obligacji do premiowania po 
zł 150, co stanowi 183.600 numerów 
obligacji we wszystkich klasach. 

Numery obligacji premiowane po 
250 i 150 zł i obligacji wylosowa-
nych do wykupu zostaną ogłoszone 
w tabeli urzędowej Min. Finansów, 
która ukaże ok. 10 bm. Ponadto 
wydana będzie specjalna tabela wy-
granych, przeznaczona dla placówek 
subskrypcyjnych. Tabelę tę będą mo-
gły otrzymać zakłady pracy, wydzia-
ły finansowe  rad narodowych i gmin-
ne rady narodowe we wszystkich 
placówkach PKO. 

dzie wykonała szybkościową metodą 
w ciągu 18 dni, zamiast planowanych 
22 dni kapitalny remont wielkiego 
kotła Nr III. 

Wykonanie szybkościowego remon-
tu — mówi inż. Dobrowolski, kierow-
nik sekcji organizacyjno-remontowej 
elektrowni w Białogardzie — było 
możliwe dzięki harmonijnej pracy ro-
botników i inżynierów. Dużą pomocą 
były wskazówki, zawarte w podręcz-

niku „Uszkodzenie i naprawy kotłów 
parowych" opracowanym przez in-
żynierów radzieckich: Blinowa i Iwa-
nowa. Według tych wskazówek ułoży-
liśmy harmonogram robót, przygoto-
waliśmy materiał i części zamienne 
oraz rozdzieliliśmy poszczególnym bry 
gadom stanowiska pracy i zadania. 

Robotnicy Śląskich Zakładów Obu 
wia w Otmęcie wykonali dotych-
czas 30.375 par obuwia ponad plan. 
Załoga zaoszczędziła dzięki zasto-
sowaniu systemu Korabielnikowej 
m. inn. 2025 m. kw. skóry miękkiej 
i 868 kg. twardej. Ogółem wartość 
ponadplanowej produkcji wynosi 
ponad 1.732 tys. zł., zaś uzyskanych 
oszczędności przeszło 328 tys. zl. 

Przed wyjściem 
scenę 

Warszawski  Teatr  Powszechny wy-
stawił komedią Fredry  „Godzien lito-
ści"  na scenie w Gostyninie (patrz  —* 
reportaż poniżej). 

Przy świeczkach charakteryzują się 
(od  prawej) Jan  Orszat Teodor  Gen-
dera ł Bogdan Szymkowski. W pół-
mroku układa im czupryny Anna Sa-
pińska. 

Ewa Pachońska (z  lewej) i Irena 
Stelmachówna — przedzierzgnięte w 
JLaurą  i Antonią — za chwilą wyjdą 
*na srenę. 

I V S E J M B U D O W L A N Y C H 
R ÓŻNE sprawy i bolączki wypływa 

ją nieraz na 1545 placach budowy 
w całym kraju. Jedne udaje się roz-
wiązać we własnym zakresie, inne 
załatwiają Ministerstwa czy Związek 
Zawodowy. Są jednak i takie zagad-
nienia, które najlepiej omówić na 
większym zebraniu, są takie proble-
my, o których radzić musi większe 
grono ludzi. 

Co roku na wiosnę, przed sezonem 
ofensywy  budowlanej odbywają się 
Krajowe Narady Budowlane. Podczas 
tych narad oceniane są wyniki pracy 
z minionego okresu, w dyskusji wy-
pływają trudności i niedociągnięcia, 
padają projekty — jak usprawnić 
pracę, w jaki sposób ulepszyć pro-
dukcję. 
rpEGOROCZNA narada, która dziś 

rozpoczyna się w Warszawie jest 
już czwartą z kolei. Na swój „sejm" 
przybędą przedstawiciele wybrani 
przez załogi budowlane w całym 
kraju. 

Głównym tematem obrad ponad 
700 delegatów będzie wskazanie spo-
sobów pełnego i jak najlepszego wy-
konania zwiększonych, niełatwych za 
dań budownictwa w trzecim roku 
Planu 6-letniego. W tym roku będzie 
my budować przecież o 60 proc. wię-
cej obiektów przemysłowych i o 21 
proc. więcej domów, szkól i szpitali 
niż w r. 1951. 

Ale aby wykonać te zwiększone za-
dania trzeba wysiłków wszystkich 
pracowników przemysłu budowlane-
go. Trzeba wyszukać, wskazać i za-
stosować wszelkie możliwe sposoby* 
ulepszania pracy. Na jednych odcin-

kach będzie to zagadnienie zaostrzę 
nia walki z marnotrawstwem, gdzie-
indziej — za mało do tej pory pra-
cuje zespołów murarskich lub tynkar 
skich. Na jednej budowie częste są 
awarie i przestoje maszyn, na innej: 
— niewłaściwie układa się współpra-
ca projektantów z wykonawcami, ów 
dzie znowu jakość robót pozostawia 
wiele do życzenia. 

Problemów tych, sposobów przy-
spieszenia i polepszenia produkcji jest 
na pewno jeszcze wiele. Delegaci na 
„sejm budowlanych" wskażą je, 
wspólnie przedyskutują i wzajemnie 
ustalą — jak poprowadzić roboty, by 
w pełni zrealizować zadania, stojące 
przed kilkusettysięczną rzeszą budów 
lanych w roku 1952. (dar) 

Wędrowny  Teatr  Powszechny 
W wagonie sypialnym  po Polsce 

{Od  naszeoo sDecjalnego wysłannika) 
Gostynin, w kwietniu^ ra stopy przed włożeniem 

(KRONIKA SĄDOWA 
Prawo jazdy - bez egzaminu 
Do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie 

wpłynęły akta sprawy Mariana Fuksie-
wicza, kierownika oddziału Ruchu Dro-
gowego Wydz. Komunikacyjnego PRN, 
oskarżonego o branie łapówek od intere-
santów. 

Fuksiewicz wziął tysiąc złotych łapówki 
od Jerzego Prudzińskiego za wydanie pra-
wa jazdy bez egzaminu. Innym razem będąc 
na kontroli Fuksiewicz zabrał dowód reje-
stracyjny samochodu Jerzego Madany, 
motywując, że stan techniczny wozu Jest 
bardzo zły. Gdy Madany zgłosił się do 
biura, Fuksiewicz zażądał 2 tys. zł za 
zwrot dowodu i po dłuższych targach 
przyjął tysiąc złotych. 

Złotfzieie  z PGR Sosenkowo 
Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpa-

trywał sprawę Adama TKACZYKA, kie-

Książki dla młodzieży 

Zemsta rodu Kabunauri 
Powieść Heleny Bobińskiej „Zem-

*ta rodu Kabunauri" stanowi pasjo-
nującą lekturę dla młodzieży — 
lekturę, od której nawet dorosłemu 
czytelnikowi trudno się oderwać. 
Zaczynam od tego stwierdzenia, po-
nieważ zbyt często niestety zdarza 
się, że książki, podyktowane najszla-
chetniejszymi intencjami i reprezen-
tujące duże walory ideologiczne, napi 
sane są w siposób niesugestywmy, a 
tym samym ich 6iła oddziaływania 
jest minimalna. 

Treścią powieści Heleny Bobiń-
skiej są dzieje chłopca z Ty flisu, 
Niika Tołchaczowa, który, jak się o-
kazuje w trakcie opowiadania, w 
rzeczywistości jest ostatnim z rodu 
Kabunauri, potomkiem górskiego 
szczepu Chewsurów, ukrytym w Ty-
flisie  przed zemstą wrogiego rodu. 
Tym typowo awanturniczym wąt-
kiem w najwyższym stopniu intry-
gującym czytelnika, Bobińska po-
służyła się, ażeby pokazać cały 
skomplikowany i trudny proces po-
wstawania społeczeństwa socjalistycz 
mego w górzystych krajach zakauka-
skich, do których jak np. do Chew-
suretii w ciągu całej zimy nie moż-
na było dotrzeć. 

Nik Tołchaczow wychowywał się 
w Tyflisie  najpierw w rodzinie ro-
botniczej, później w szkole państwo-
wej, która wpoiła mu zasady socja-
listycznego stosunku do człowieka. 
Nagle, mając lat 15, przyjeżdża — 
na zaproszenie znajomego Chewsu-
ra — do rodzinnego aułu i tam do-
wiaduje «ię, kim jest naprawdę. Ko-
lejne fazy  stosunku Nika do Chew-
surów wykazała Bobińska z nader 
subtelną znajomością psychologii 
ludzkiej: więc najpierw gwałtowne 
oszołomienie i podziw dla odwagi 
Chewsurów i ich rycerskiej trady-
cji. Potem równie gwałtowne roz-
czarowanie, spowodowane dzikością 
ich obyczaju, który kazał traktować 
kobiety jak niewolnice, częściowo 
jak istoty nieczyste, a całe rodziny 
6kazywał na zagładę, na skutek 
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straszliwego prawa zemsty rodowej. 
Dopiero z czasem z tych dwu prze-
ciwstawnych sił, z których jedna 
pociąga chłopaka swoim romantycz-
nym czarem i poczuciem przynależ-
ności szczepowej, a druga odpycha 
swoim barbarzyństwem — rodzi się 
prawdziwie humanistyczna postawa, 
która każe Nikowf  cenić i przyjąć 
to, co w kulturze Chewsurów stano-
wi istotne wartości, a stanąć do wal-
ki z tradycją wszędzie tam, gdzie 
jest ona wyrazem ciemnoty i nie-
sprawiedliwości. Oczywiście, walka 
ta prowadzona na własną rękę jest 
z góry skazana na niepowodzenie: 
„ ...najgorzej, że jestem tu sam — 
pisze Kik. ~ Teraz dopiero rozu-
miem, co znaczy to słowo „sam"... 
To znaczy bezsilność". A dalej: 
„... gdyby tu była szkoła i choćby 
świetlica. Ale tutaj nie ma nic, bo 
nie ma dróg. Wiesz, już dawno rzu-
ciłem swój zamiar, żeby być lotni-
kiem. Pójdę na inżyniera. Zbuduję 
drogę do Chewsuretii". W ten spo-
sób na konkretnym przykładzie czy-
telnik uświadamia 60bie wartość 
pracy zespołowej, poznaje wpływ wa 
runków . ekonomicznych na rozwój 
społeczeństwa, uczy się wzajemnej 
zależności między zjawiskami tak 
pozornie odległymi, jak szosa i 
„samrewło" (grobowiec — piwnica, 
w której położnica wraz z niemow-
lęciem przebywała w zamknięciu 
przez 40 dni). 

Powieść Bobińskiej ukazuje jeden 
z mniej znanych następstw Rewolu-
cji Październikowej, mianowicie za-
ciekłą i trudną walkę z barbarzyń-
skim obyczajem, panującym na wielu 
obszarach byłego imperium carskie-
go. 

„Zemsta rodu Kabunauri" jest w 
całym tego słowa znaczeniu powie-
ścią głęboko humanistyczną. Jej 
treść jest wypełniona walką o lep-
szego człowieka, i przepojona wiarą, 
że pomimo głębokich różnic między 
poszczególnymi ludźmi, plemionami 
i narodami, droga wszystkich jest 
wspólna, ku jednemu zmierzająca 
celowi —- sprawiedliwemu ustrojowi 

1 świata. Jadwiga Żylińska 

równika majątku PGR Sosenkowo, Zdzi-
sława SKURCZYNSKIEGO magazyniera 
i Jana KOSIŃSKIEGO brygadzisty za 
sprzedaż 4.800 kg zboża. Sąd skazał Tka-
czyka na 4 lata więzienia, Skurczyńskie-
go na 3 lata, Kosińskiego na 3 lata i 6 
mies. więzienia. 

Na scenie pali się spirytus... Nie, 
to nie pożar, ani nawet nie efekt  sce 
niczny. Po prostu jest zimno, a sztu-
ka Fredry „Godzien litości", którą 
za chwilę odegrają  aktorzy Teatru 
Powszechnego z Warszawy, obfituje, 
w dekolty, więc trzeba trochę prze-(j 
palić. Właściciele sali nie pomyśleli f 
o tym. Artyści radzą  sobie własnymi 
sposobami: kubeł w kubeł, trochę spi, 
rytusu — i piecyk gotów. 

W garderobie męskiej półmrok. 
Trzech ludzi usiłuje odnaleźć w 
trzech lustrach odbicie swych twa-
rzy, skąpo  oświetlonych trzema świe-j 
cami. Garderobiana, charakteryzator-f 
ka i fryzjerka  w jednej osobie — An-1 
na Sapińska — zakręca włosy akto-t 
rom, którzy za chwilę cofną  się o) 
150 lat i wkroczą  w akcję komedii. , 

Zimno i tu. Teodor Gendera rozcie> 

scenicz-
nych sztylp. — Zaraz powinno być 
światło. Nasz elektromonter, Wojnicz, 
już tam coś majstruje — mówi to-
nem pocieszenia. 

Otóż i błysnęło. Wojnicz nie za-
wiódł. Inspicjent wbiega na scenę 
dając  hasło prowizorycznym dzwon-
kiem z baterią,  że przedstawienie się 
zaczyna. 

Z damskiej garderoby wypływają 
dwie nastroszone krynoliny. Ostatnie 
krytyczne spojrzenia. Ewa Pachoń-
ska i Irena Stelmachówna śmieją  się 
przekornie: — U nas, w garderobie 
damskiej, dużo cieplej. Tylko jak my 
się zmieścimy w tych krynolinach 
na scenie? Ciasno, że coś strasznego... 

Ano, takie są  te prowincjonalne 
sale. Pokoik na scenie maleńki, że 
między biurkiem a oknem trzeba 
przeciskać się bokiem. Dekoracje mu 

SPORTOWE 

AZS zdobywa  Puchar Gwardii 
Zakończenie turnieju siatkarzy 

W drugim dniu ostatecznych roz--Gwardia, grała słabiej, niż dnia po-
grywek siatkarzy stolicy o Puchar 
Zarz. Gł. ZS Gwardia w pierwszym 
meczu Gwardia pokonała Spójnię 3:2 
(15:13, 15:13, 8:15, 13:15, 15:11), odno-
sząc czwarte zwycięstwo w turnieju. 
Walka była b. zacięta i siły równe. 

W pierwszych dwóch setach Spój-
nia prowadziła różnicą 6 punktów, 
lecz po początkowym zrywie następo-
wał u niej okres słabych zagrań i 
Gwardia wyrównywana, a następnie 
przechylała zwycięstwo na swoją stro 
nę. W trzecim secie przewaga Spójni 
była zdecydowana. W czwartym 
Gwardia podjęła znów walkę o zwy-
cięstwo, lecz Spójnia w decydujących 
momentach była bardziej opanowana 
nerwowo i zdołała wyrównać stan se-
tów (2:2). W piątym, decydującym, 
Gwardia od początku uzyskała pro-
wadzenie, którego mimo ofiarnej  gry 
Spójni nie oddała do końca. 

Na ogół gra stała na przeciętnym 
poziomie, przy czym zwycięzca, 

Kącik szachowy 
Z turnieju 

w Budapeszcie 
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Zapis kontrolny: 
Białe — Kf2,  Ke5, Wdl, Gc3, piony f3, 

f6,  g3, h2 (8). 
Czarne — Ke8, Wc8, Wg«, Gc€, Gd8, 

piony a7, e6, f7,  g5, h6 (10). 
W partii Trojanescu — Szill po !7 po 

sunięciach wytworzyła się pozycja poda-
na na diagramie. Trojanescu (białe) zna-
lazł prosty ale efektowny  sposób wygra 
nia partii. Co zagrały białe? 

Odpowiedź 
Trojanescu zagrał: 38 W:d8+, K:d8; 39 

Ge7 + , Ke8; 40. Hd6, Gd7; 41. Gf8,  Kd8; 
42. He7-h Kc7; 43. H:f7,  Kc6; 44. H:g6, 
W:f8;  45. Hg7 i Szili poddał Bi* 

przedniego. 
W drużynie Spójni wybijali się Kar-

ski (doskonale ścinający przy siatce), 
Kardasiewicz i Dudek. Gwardia naj-
lepszych zawodników miała w Ła-
szczu, Czerwińskim i Michniewskim. 

W drugim spotkaniu AZS pokonał 
CWKS 15:12, 15:8, 18:16. CWKS nie 
wystawił najlepszego składu, niemniej 
jednak walka zwłaszcza w trzecim 
secie była zacięta. Z AZS wybijali 
się Pindelski i Grochowski. 

AZS odnosząc 5 zwycięstwo w tur-
nieju zdobył tym samym Puchar 
przechodni ufundowany  przez Zarz. 
Gł. ZS Gwardia. 

St. Miel 

Pierwsze mecze 
ligowców 

8 bm. rozpoczynają się zawody o mi-
strzostwo II Ligi piłkarskiej i zawody o 
Puchar ZMP klubów należących do I Li-
gi. Ośrodek warszawski kadrowców 
CWKS rozegra w Chorzowie spotkanie z 
Ośrodkiem Unii. 

W Warszawie Kolejarz Warszawa roze-
gra zawody o Puchar ZMP z Unią Cho-
rzów; mecz ten będą prowadzili sędzio-
wie krakowscy Hausner, Pacia i Rutkow-
ski. Wobec tego, iż Unia wielu zawod-
ników dawnej I drużyny oddała do Ośrod-
ka szkolenia kadrowców, Kolejarz winien 
spotkanie łatwo wygrać. CWKS (ligowy) 
rozegra pucharowe spotkanie z Górnikiem 
w Radlinie. 

Druga ligowa Gwardia będzi« u siebie 
gościła Włókniarza z Widzewa. Spójnia 
Warszawa wyjeżdża na mecz ze Stalą do 
Starachowic, zaś WKS Lotnik Warszawa 
rozegra zawody z Włókniarzem w Choda-
kowie. 

Mecz G-wardla — Włókniarz Widzew 
będzie prowadził sędzia Białas ze Szcze-
cina. 

Przygotowania  kolarzy  H3D 
do V Wyścigu Pokoju 

Kolarze Niemieckiej Republiki De-
mokratycznej przygotowują  się do 
V Międzynarodowego Wyścigu Poko-
koju na obozie w Bollmannsruh. 
W najbliższym czasie zawodnicy NRD 
wezmą  udział w różnych wyścigach 
organizowanych na terenie NRD. M. 
in. zawodnicy Gaede, Schur, Wille 
i Peter Kohler wezmą  udział w bie-
gu „Dookoła Buny". 

Trenerzy Schiffner,  Usat i Thiele 
6tarają  się o to, by kolarze nie byli 
przetrenowani a szczytową  formę  o-
siągnęli  dopiero w czasie 12-etapo-
wej jazdy Wyścigu Pokoju. 

Do obozowiczów z Bollmannsruth 
spośród których wyłoniona będzie dru 
żyna reprezentacyjna NRD dołączył 
się ostatnio znajdujący  się w do-
brej formie  Bernard Trofflich,  Trof-
flich  brał udział w zeszłorocznym 
Wyścigu Pokoju, zajmując  w klasyfi-
kacji indywidualnej 15-te miejsce. 

szą  być też tak urządzone,  żeby zmie 
ściły się na każdej scenie. Drzwi 
i okno wmontowane są  w kotary, 
które można dowolnie rozsuwać 
i zwężać. Parę mebli, trochę rekwi-
zytów — to wszystko. 

— Ale mimo te niewygody lubimy 
grać dla prowincjonalnej publiczności 
— mówi Teodor Gendera, — Czuje 
się, jak bardzo ta publiczność łaknie 
kulturalnej rozrywki. Gramy więc, 
choć zimno, choć codziennie wędru-
jemy z miasta do miasta. 

Już drugi rok jeżdżą artyści je-
dynego w Warszawie zespołu obja-
zdowego — Teatru Powszechnego. 
16-osobowa ekipa podróżuje wago-
nem sypialnym, który jest właści-
wie ich domem. Z Fredrą objechali 
już woj. wrocławskie, zielonogór-
skie, warszawskie i, łódzkie, teraz 
wybierają się do białostockiego i lu 
bełskiego. Przeważnie dają 15 przed 
stawień w miesiącu, często jednak 
dochodzą do 18 lub 20, a ostatnio 
w woj. wrocławskim dali aż 23 
przedstawienia w ciągu miesiąca. 
Sztuka przygotowana jest staran-

nie, artyści dobrze grają  swoje role, 
więc dla mieszkańców prowincjonal-
nych miasteczek przyjazd teatru sta-
je s[ę nie lada atrakcją.  Zespół po-
dróżuje koleją,  a więc z konieczno-
ści musi się trzymać kolejowych szla 
ków. „Artos", który ich obwozi, nie 
pomija i małych, tzw. zapadłych 
miejscowości, jednak znaczna .część 
przedstawień odbywa się w miastach 
większych, powiatowych. 

To tylko część kłopotów. Mimo 
dużego zainteresowania i sympatii 
publiczności, która tłumnie garnie 
się na przedstawienie — wagi i zna 
czenia teatru nie doceniają czasa-
mi lokalne władze, zwłaszcza te, 
które dysponują salami. \ 
Zdarzyło się np., że w Biłgoraju 

miejscowy teatr amatorski nie chciał 
wypożyczyć sali, ponieważ sam przy-
gotowywał tę sztukę, z którą  przy-
jechał teatr. Jesienią  ub. r. Rada Za-
kładowa PZPB w Bielawie utrud-
niała występ teatru, ponieważ, jak 
twierdziła, pracownikom wystarcz* 
własny teatr amatorski. 

Te i podobne trudności nie zniechą 
ca ją  aktorów Teatru Powszechnego. 
Razem z technicznymi tworzą  oni 
zgrany i zżyty zespół, który swą  tru-
dną  pracą  realizuje hasło upowszech 
niania kultury wśród naiszerszych 
mas. (ibis) 

RADIO 
na dzień 6 kwietnia 1952 r. (niedriel<> 
Na fali  1322 m. 
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomość 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00 
6.05 Muzyka 7.25 Koncert 7.55 Kalendarz 

Radiowy 8.30 „Naród Pierwszemu Obywa-
telowi" 9.00 Odpowiedzi „Fali 49" 9.30 Dla 
każdego coś miłego 10.30 Aud. dla woj-
ska 11.15 Tunis — pog. W, Kakietek 11.30 
Koncert solistów 15.45 „Historia konia" •— 
gawęda przyrodnicza M. Toneckiego 16.20 
„Nasze chóry śpiewają" — aud. w wyk. 
Chóru „Echo" p. k. dr Schmidta 16.40 Mu-
zyka 17.00 Felieton 17.10 Fragm. opery 
„Briód Doża" — F. Erkiela 18.15 „Pan Ta-
deusz" — poemat A. Mickiewicza 18.35 
Muzyka dla wszystkich 19.25 Czechosło-
wacka Ork. Tan. p. d. K. Vlacha i P. 

Lista nagrodzonych 
w 12 konkmsie Dodatku Ilustrowanego 

218, Z. Kramerowa, Włochy, k/W-wy, 
Bema 18, W. Janecki, Zielonka, G. 
Walicki, Olsztyn, Gro-tka 15, B. Do-
mararacka, Piotrków, Mickiewicza 32, 
J. Sadowski, Łowicz, Stanisławskie* 
go 1, K. Kręglicka, Bychawa, Szkoła 
Zawodowa, T. Kiszczak, w. La ty-
czów, woj. Lublin, H. Marciniak, 
Mogielnica, Kilińskiego 8, J. Katel-
mach, Dźwierzuty, J. Żukowski, Ży-
rardów, Wysockiego 26, A. Łaniew-
ska, Lublin, Al. Racławic>'s 29a, T. 
Padziński, p. Chynów k/Grójca. s 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

Rozwiązanie: 1. Gromada Chraple-
wo, 2. Teatr Polski i Kameralny, 
3. Szkoła w Konopnicy. 
" 20 nagród książkowych drogą lo-
sowania otrzymali: 

S. Tęczar, W-wa, Mochnackiego 12, 
S. Czech, W-wa, Niemcewicza 19, J. 
Kaźmierczak, W-wa, Oboźna 11, Z. 
Kamiński, W-wa Belwederska 42, S. 
Piątkowski, W-wa, Kamionkowska 
17, J. Dziędziela, W-wa, Zimorowicza 
3, J. Pawelczyk, W-wa, Próchnika 8, 
J. Pietrzyk, Niepodległości 

- Zdenka 20.30 Muzyka 21.30 Zagadka lite-
racka w oprać, i rei. Zb. Kopalki 22.00 

( Wiadomości sportowe z całej Polski 22.30 
1 Wieczorna serenada. 

Ka fali  367 m. 
Program dnia 6.55 Wiadomości 100 IM 

8.00 12.04 17.00 21.15 23.50 
7.05 Wiązanka melo^l; -""te Koncert 7 55 

Kalendarz Radiowy 8.20 Muzyka 8.30 
Wszechnica Radiowa 8.55 Muzyka 9.00 Mu 
zyka klasyczna 9.30 Aud. dla dzieci 9.45 
„Wieś tańczy i śpiewa" w wyk. Państw. 
Zesp. Lud. Pieśni i Tańca ,.Mazowsze" 
p. d. T. Sygietyńskiego 10.00 Przegląd pra 
sy stoł. 10.05 Skrzynka ogólna P.R. w 
oprać. T. Krzemienia 10.20 „Naród Pier-
wszemu Obywatelowi'' 10.50 Z cyklu: Ro-
botnicze Zesp. Świetlicowe przed mikro-
fonem  P. R. 11.10 Poezja i muzyka 1140 
Skrzynka W. R. 12.15 Poranek symf.  13.15 
„Taksówka powietrzna" — pog. J. Kę-
dzierskiego z cyklu: „Nowości techniczne 
i naukowe" 13.25 Koncert rozrywkowy 
14.00 „Zaczarowane miejsce" — fragm. 
opow. M. Gogola 14.15 Piosenki w wyk. 
Chóru „4 Asy" 14.30 Recenzja 14.45 Ty-
godnik warszawski 15.00 „Śpiewamy pie-
śni i piosenki" — aud. sł. muz. w oprać. 
E. Olearczyka 15.15 Aud. dla dzieci 16 00 
O ceramice ogniotrwałej — rep. 16.20 Kon-
cert Chopinowski 16.50 Felieton 17.20 Kon 
cert Ork. Rozgł. Wrocławskiej P.R. d. d. 
T. Seredyńskiego 18.00 „BYŁO TO W RO-
KU 1935" — SŁUCH. ST. STAMPFLA 18 40 
Melodie taneczne 19.10 Na fali  humoru i 
satyry 19.40 Muzyka 20.00 KONCERT 
SYMF. MUZYKI POLSKIEJ DLA UCZ-
CZENIA 150-tej ROCZNICY URODZIN 
W. HUGO. 21,45 „Popularne pieśni" 22 00 
Wiadomości sportowe z całej Polski 22 40 
XXVI-a aud. z cyklu: „Koncerty instru-
mentalne" 23.10' Koncert solistów. 

Polskie Radio zastrzega sobie motliwość 
asmian w programie. 

ŻYCIE 

na 



Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 
-i 

Naszym zdaniem 

Nie zapominajmy 
o odpadkach 

(1) Jakkolwiek przygotowania do 
kwietniowej akcji czystości w naszym 
mieście zakończyły się już w ub. mie-
siącu, to jednak niemal wszystkie czyn-
niki, zobowiązane do wykonania uchwał 
prezydium MRN odkładają związane z 
tym czynności do czasu pełnego staja-
nia powłoki śnieżnej i odmarznięcia zie-
mi. 

Z dniami czystości łączy się nieroze-
rwalnie akcja zbiórki złomu i odpadków 
użytkowych. Byłoby wielkim niedopa-
trzeniem, gdyby w toku oczyszczania 
miasta odpadki użytkowe zostały 
wraz ze śmieciami zakopane w ziemi, 
lub wywiezione za miasto. Ma temu za-
pobiec specjalnie powołany społeczny 
komitet zbiórki, który włączy się w ak-
cję czystości, celem zapobiegania nisz-
czeniu cennych odpadków. 

Do ich liczby należy: wszelki złom 
stalowy i żeliwny, puszki od konserw 
i past, metale nieżelazne, jak kurki wod 
ne, klamki mosiężne i lichtarze oraz ko-
ści, szmaty, makulatura, tektura itp. 

Z uwagi na znaczenie tych odpadków 
dla naszej gospodarki narodowej i wy-
konania Planu 6-letniego, komitet zbiór 
ki zwrócił się do wszystkich zakładów 
pracy, urzędów i instytucji, do szkół 
I komitetów blokowych z apelem, aby 
zajęły się na swoich terenach zbiórką 
wyszczególnionych wyżej odpadków. 

Komitet wyraża przekonanie, że lud-
ność naszego miasta zrozumie należycie 
jego intencje i zastosuje się do powyż-
szych zaleceń. 

Studenci WSR 
realizują swe zobowiązania 

Wczoraj studenci 2-go roku wydz. 
zootechnicznego przystąpili do reali-
zacji swych zobowiązań celem uczcze-
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta Pracy 1 Maja. Jeden 
punkt tych zobowiązań przewidywał 
oczyszczenie przez każdego studenta 
200 szt. cegieł i ułożenia ich w kozły. 

I rzeczywiście po 2 godz. pracy za-
częły powstawać kozły jak „grzyby po 
deszczu". Koledzy, którzy skończyli 
wcześniej swą normę, jak np. kol. 
Rybus, Deska, Bacławski pomagali 
koleżankom i innym kolegom by ra-
zem ukończyć pracę. 

Rezultat pracy był piękny — uło-
żono ok. 16 tys. sztuk cegieł, które 
pójdą zaraz w mury budującego się 
mia st e czka stu den c k i ego r" 

- Zdzisław Odoliński — WSR 

u Zbliżają się „Dni Oświaty, Książki  i Prasy 
Przygotowania  objęły już całe województwo 

Milionowe zobowiązanie 

(1) Przygotowania do „Dni Oświaty, Książki i Prasy" jui się rozpo-
częły, jakkolwiek termin ich nie został jeszcze definitywnie  ustalony. Od 
będą się one prawdopodobnie jak i w r. ub. w dniach 2 — 7 maja. We-
zmą w nich udział poza wydziałem oświaty Woj. R. N. wszyskie orga-
nizacje społeczne, całe szkolnictwo, Tow. Wiedzy Powszechnej, ekspozy-
tura olsztyńska Domu Książki, cała sieć biblioteczna oraz film,  radio 
i prasa, 

Odczyty, pogadanki, poranki i wie 
czory autorskie, audycje żywego sło-
wa, wystawy i kiermasze książki, 
wyświetlanie fitlmów  przez kina ob-
jazdowe — wszyisitkie te imprezy 
przewidziane są w miastach, osie-
dlach i gminach całego wojewódz-
twa: 

Z wielu projektowanych w tym 
okresie wystaw najpiękniejszą z 

nich będzie regionalna wystawa 
pomocy naukowych w Olsztynie. 
Już obecnie specjalna komisja, de 
legowana w teren przez wydział 

Na wystawę tę złożą się najróżniej 
sze prace uczniowskie, wykonane w 
myśl założeń pedagogiki socjalistycz-
nej, której zadaniem jest m. in. wy 
robienie u uczących się umiejętności 
stosowania w praktyce zdobytej w 
szkole wiedzy teoretycznej. Oprócz 
pomocy naukowych w zakresie 
wszystkich wykładanych przedmio-
tów będziemy oglądali na tej wysta-
wie najrozmaitsze przyrządy i przy-
bory służące do nauki fizyki  i che-
mii, modele pomp ssąco-tłoczących, 
dźwigni, motorków i dzwonków elek 
trycznych, kolekcje botaniczne i zo-

oświaty Woj. R. N. gromadzi eks- ologiczne, rysunki, wykresy, mapy 
— wszystko to sporządzone rękami ponaty na ten wielki pokaz dorob 

ku naszego szkolnictwa od r. 1945 
do chwili obecnej. 

Młodzież olsztyńska potępia 
zbrodnię monarcho-faszystów w Grecji 

Wiadomość o nikczemnej zbrodni, ja- i dowany protest przeciw zbrodniczej dzia 
kiej dopuścili się na rozkaz Ameryka- j f  a In ości greckich monarcho-faszystów 
nów faszyści  greccy mordując patriotę j i ich amerykańskich mocodawców. 
greckiego N. Belojannisa — odbiła się 
głośnym echem w woj. olsztyńskim. W 
wielu zakładach pracy i szkołach odby-
ły się masówki protestacyjne. 

M. in. młodzież i grono nauczycielskie 
technikum pocztowego uchwalili zdecy-

Przodownik pracy 

J. Rabiega przodownik pracy tartaku 
w Ostródzie, uzyskuje pnreeiętnie przy 
obróbce podkładów 264 proc. no/rmy. 

Rezolucję protestacyjną  uchwaliła tak 
że młodzież szkoły ogólnokształcącej 
koedukacyjnej w Olsztynie. W rezolucji 
tej czytamy m. in.: 

„Zamordowanie patriotów greckich, 
niezłomnych bojowników o pokój jest 
ściśle związane z przygotowaniami 
wojennymi imperializmu amerykań-
skiego i demaskuje raz jeszcze zbrod-
nicze cele paktu atlantyckiego. Wie-
rzymy, że krew Bolojannisa i towa-
rzyszy nie pójdzie na marne i, że z 
krwi tej zrodzą się mściciele, którzy 
odpłacą katom za popełnione zbrod-
nie" 
W sali woj. domu kultury w Olsztynie 

odbyła się masówka ZMP poświęcona 
tygodniowi Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej. W rezolucji uchwa-
lonej przez zebranych młodzież potępiła 
zbrodnicze plany odrodzenia Wehrmach-
tu oraz dała wyraz swojemu oburzeniu 
z powodu morderstwa popełnionego na 
patriotach greckich m. in. na N. Belo-
jannisie. 

(Na podstawie korespondencji ar., tr. 
i R. Stopczyńskiego). 

uczennic i uczniów. 
Zobaczymy ponadto fotografie  no-

wych gmachów szkolnych zbudowa-
nych wzgl. odbudowanych w ostat-
nim okresie oraz projekty nowych 
szkół, jakie powstaną w naszym wo 
jewódzitwie w miarę realizacji- planu 
6-letniego. 

Eksponaty na tę wystawę po selek 
cji dokonanej w powiatach w ciągu 
dni najbliższych dostarczone zostaną 
do Olsztyna. 

Młodzież na straży pokoju 

podjęła załoga zakładów przemysłu drzewnego w Dobrym Mieście celen* 
uczczenia czynem 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta. Na zdjęciu —* 

część załogi po wyjściu z hali produkcyjnej. 

Komitety członkowskie olsztyńskiej PSS 
podejmą walkę ze spekulacją 

Pożyteczną  akcję przeprowadziła 
ostatnio Powszechna Spółdzielnia Spo-
żywców w Olsztynie, organizując  spe* 
cjalne kursy szkoleniowe dla komitetów 
członkowskich. Program szkolenia obej-
mował omówienie projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, za-
gadnienie prowadzenia rachunkowości 
w sklepach, organizację zebrań obwodo-
wych i sprawozdań oraz zakres działa, 
nia, praw i obowiązków  komitetów. Szko 

lenie odbywało się grupami w 5 turnu-
sach. Przyczyni się ono niewątpliwie 
do usprawnienia prac komitetów, a tym 
samym i poszczególnych placówek PSS. 

Z okazji 60 rocznicy urodzin Prezy-
denta Bolesława Bieruta oraz zbliżają-
cego się święta pracy 1 Maja — zebra-
ni podjęli wiążące  ponadplanowe zobo-
wiązania  w zakresie swej pracy. 

Kor. z PSS — ap. 

Zobowiązania  najmłodszych 

PRZYRZEKAMY  Ci KOCHANY  NASZ PREZYDENCIE 
że będziemy się dobrze uczyć (czo) Wśród nieustannych meldunków, jakie napływają ze wszystkich stron 

naszego województwa o podejmowanych nadal zobowiązaniach celem uczczenia 
zbliżającej się 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta i święta 
pracy 1 Maja nie brak jest listów i zobowiązań najmłodszych obywateli naszego 
województwa — dziatwy szkolnej. 
Oto co na ten temat donoszą nasi ko-

respondenci: 
Młodzież szkoły podst. Nr. 1 w Mo-

rągu realizując swe zobowiązanie, zor-
ganizowała i wyposażyła świetlicę har-
cerską, a ponadto posadzi 150 drzewek 

Wykonują plany i pracują społecznie 
Załoga oddziału wulkanizacyjnego 

spółdzielni „Transportowiec'4 przy ulicy 
Stalina w Olsztynie uzyskuje z miesią-
ca na miesiąc  coraz lepsze wyhiki pro-
dukcyjne. Ostatni plan marcowy wyko-
nano w 134 proc., przy czym przodow-
nikiem pracy został Henryk Drążek. Mi-

Musimy tępić zło w zarodku 
Gdzieniegdzie przebieg kontraktacji 

hamują bumelanci i pijacy 
(il) Akcja zawierania umów na u-

uprawę zbóż konsumpcyjnych kwalifi 
kowanych i roślin przemysłowych 
przebiega w poszczególnych powia-
tach woj. olsztyńskiego bardzo nie-
równo. Jeśli więc plan kontraktacji 
owsa konsumpcyjnego wykonano w 
100 proc., grochu w 118,8 proc., a 
jęczmienia w 105 proc., to ziemnia-
ków na tucz zailedwie w 32,5 proc. 

Podobne wahania wykazują, rów-
nież dotychczasowe wyniki kontrak-
tacji innych roślin i zbóż konsump-
cyjno - przemysłowych. Tak więc 
plan kontraktacji ziemniaków górze 
lanych zrealizowano w 55 proc, ja-
dalnych w 53 proc., buraków cukro-
wych w 97 proc., lnu w 55 proc., 
warzyw w 100,6 proc. Ogólnie jed-
nak biorąc kontraktację roślin kon-
sumpcyjno - przemysłowych wykona-
no w woj. olsztyńskim zaledwie w 
53 proc. 

O wiele lepsze wyniki osiągnięto 
w kontraktacji zbóż nasiennych. 
Dotychczas zrealizowano w ponad 
100 proc. kontraktację: owsa, gro-
chu, jęczmienia, konopi I lucerny. 
Zarówno jednak pierwsze, jak i 

drugie wyniki nie mogą zadowalać. 
Na szczególną uwagę zasługuje m. 
in. niezwykle słaba realizacja pianiu 
kontraktacji lnu, charakterystyczna 
dla całego województwa. Winę za to 
ponoszą przede wszystkim agenci 
kontraktacji. 

W wielu powiatach stwierdzono, źe nie 
uświadamiają oni chłopów o korzyściach 
z uprawy zbóż i roślin przemysłowych, 
nie mówią im o tym, że zawarcie umowy 
na uprawę takiej lub innej rośliny jest 
obowiązkiem patriotycznym, że podnosi 
naszą gospodarkę. Stwierdzono również 
wielokrotnie, że agenci nie zostawiają u-
mów aktywowi gminnemu i gromadzkiemu 
że w czasie swego pobytu w gromadzie 
wykazują bardzo słabą aktywność w za-
wieraniu umów 7 plantatorami, że pod-
chodzą do zagadnienia kontraktacji po-
bieżnie i niedbale. 

Podobne wypadki miały miejsce 
ni»e tylko w powiatach piskim i dział 
dowskim. lecz i w wielu innych. 
Szczególną jednak wymowę posiada 
przykład niewłaściwego stosunku do 
pracy i wykonywanych przez siebie 
otoowiązków agenta kontraktacji lnu 
przybyłego do gromady Nikielkowo 
w pow. olsztyńskim. Agent ten o-
graniczył się do zwizytowania jedne 
go tylko gospodarstwa, gdzie _zakon-
traiktował 0.25 ha lniu. Po odniesie-
ni»u tak wielkiego „sukcesu" agent 
odjechał do Olsztyna. 

Później okazało się, że chętnych do za-
warcia umów na uprawę roślin kontra-
ktowanych w gromadzie nie brakło. Chło-
pi wiedzieli o przybyciu agenta i cze-
Sili na alteo, Łeca na próżno. Fotem łu« 

dzono się nadzieją, że zostawił on umowy 
w gminie lub w gromadzie, co by mu 
znacznie ułatwiło pracę. Chłopi wkrótce 
jednak przekonali się, że umów tych nie 
miał ani przewodniczący GRN, ani sołtys. 

Opornie również przebiega kootrak 
tacja rzepaku. Jest to o tyle zrozu-
miałe, że kontraktację rzepaku prze 
prowadzają w gromadach agenci cu 
krownd, zainteresowani w pierwszym 
rzędzie burakami cukrowymi. O rze-
paku przypominają sobie funkcjona-
riusze cukrowni dopiero w ostatniej 
chwili, co ocibija się ujemnie na wy 
nikach. 

Zdarzają się jednak i gorsze wy-
padki. W gromadach: Ruszajny i Za 
pole w pow. olsztyńskim agent za-
wierał umowy niewłaściwie, wpisu-
jąc rolnikom większe iilośĉ  niż dekla 
rowali. W gminie Jonkowo agent cu 
krowni ponaciągał rolników na po-
życzki, z którymi uciekł. W gminie 
Purda Wielka agent rozpoczynał pra 
cę od wypicia „ćwiartki" i po pija-
nemu zawierał umowy. 

Oczywiście, wspomniane nildociąg 
nięoita oraz przejawy chuligaństwa d 
buimelanctwa nie wpływają mobili-
zująco na chłopów i tamują akcję 
kontraktacyjną. Instytucje kontraktu 

jące muszą we własnym interesie i 
w interesie państwa błędy te jak 
najszybciej usunąć oraz skontrolo-
wać pracę swoich agentów. Zyska na 
tym wykonawstwo planu kontrakta-
cji roślin nasiennych i konsumpcyjno-
przemy słowy ch. 

mo jednak przyspieszonego tempa w 
wykonywaniu planów produkcyjnych za-
łoga znajduje czas na pracę społeczną, 
czego dowodem jest m. in. oddanie do 
użytku łaźni i natrysków przy warszta-
cie. 

Do tego celu przeznaczono jedno 
z pomieszczeń produkcyjnych zakładu 
przenosząc  urządzenia  techniczne do 
hali głównej. W ła£ni zainstalowano 
wannę i dwa natryski, odmalowano ścia 
ny i doprowadzono lokal do naprawdę 
estetycznego wyglądu.  Obecnie załoga 
odnawia w czynie społecznym pozostałe 
pomieszczenia warsztatu, a przez prze-
stawienie niektórych urządzeń  zamierza 
uzyskać jak największą  powierzchnię 
użytkową. 

Trzeba podkreślić, że wszystkie te 
prace dokonuje się w czynie społecznym 
wspólnymi siłami załogi i że wartość 
dokonanych innowacji wynosi ok. 3.400 
zł. Sumę tę zaoszczędzili pracownicy 
wulKanizatorni tak swej spółdzielni, jak 
i państwu ludowemu, (a) 

Okruchy  znad Łyny 
ROBOCZA 'nak, że zwłaszcza w mie-

...odprawa miejskiego ko siącu czystości (a może i 
mitetu stronnictwa demo- potem też?) wystawy wspo 
kratycznego w Olsztynie mnianego sklepu CHPS 
odbędzie się dziś w loka- będą częściej doprowadza-
li! przy ul. Kajki 6 o godz. ne do porządku, (tr) 
10. (ar) 

ZGADUJ 
...zgadula — jakiego kolo! 

FILMY 
..rozpowszechnia CWF, ru ta kula — mówiła wróż natomiast ich wyświetla-

ka do majej Marysi w jed iniem zajmuje się OZK, 
nej z popularnych bajek, któremu z kolei podlega-
Podobny egzamin urządza ją wszystkie kina w wo-
mieszkańcom Olsztyna per jewództwie. Dokąd jednak 
sonel sklepu centrali han mają się zwracać olsztynia 

wyświetlające ostatnio za-
powiadany film  nie nade-
słało go na czas. Obie te 
instytucje mają swe lo-
kum w jednym gmachu 
(ul. Stalina 1) ale... nie 
mogą jakość dojść do po-
rozumienia w całym woje-
wództwie. A cierpi na tym 
widz. (kul) 

CIEKAWĄ 
...wystawę zorganizował 

wojewódzki zarząd Tow. 
Przyjaźni Polsko Radziec-
kiej w klubie TPPR przy dlowej przemysłu skórza- cy, którzy w miesięcznym 

nego przy ul. Partyzantów, programie kin czytają co ul. Szrejbera 1. Nosi ona 
Leżące tam na wystawie innego a na ekranie wi- tytuł „Karykatura radzie-
obuwie pokryte jest tak dzą co innego? OZK tłu jCka w służbie pokoju" i 
grubą warstwą kurzu, że maczy te niespodzianki;zawiera wiele interesują 
trzeba by naprawdę do zmianami, jakie w ostat-'cych prac najwybitniej-
brej wróżki, aby odgadnąć niej chwili dokonuje CWF. szych karykaturzystów ra 
jego kolor. Sądzimy jed- A CWF znowu — że kino|dzieckich. (ar) 

dookoła placu szfkolinego,  wyjedzie do 4 
miejscowości z przedstawieniami świe-
tlicowymi, i zorganizuje ogródek miczu-
rinowski. Harcerze tej szkoły zbiorą 
10.200 kg złomu, 370 kg makulatury, 150 
kg szmat, 175 kg tłuczki, 1700 butelek i 
oprawią  200 książek  z biblioteki szkol-
nej. Kor. J. J. 

Uczniowie technikum pocztowego Min. 
Poczt i Tel. w Olszynie zobowiązali  się 
podnieść wyniki nauki przez zmniejsze-
nie do minimum ilości niedostatecznych 
ocen, podnieść, dyscyplinę szkolną,  do 
30 bm. zebrać poza planem pracy spo-
łecznej 50 kg makulatury i 200 kg złomu 
oraz przepracować przy odgruzowaniu 
Olsztyna 660 roBoćzogodzin. 

Kor. z Olsztyna (tr) 
Dzieci klasy I ze szkoły w Rozogach 

pow. Szczytno napisały do Prezydenta 
list, w którym czytamy m. in.: 

„Kochany nasz Prezydencie! My 
dzieci "klasy I szkoły w Rozogach, 
urodzone już w wolnej Ojczyźnie ży-
czymy Tobie długich lat życia i dobrej 

Tu budowa nr 116 

Dziś o dwóch dniach 
Przepraszamy niniejszym naszych 

czytelników za jednodniową przerwę 
w naszym meldunku z budowy Nr 116 
i obiecujemy poprawę na przyszłość. 
Celem wyrównania zaległości podaje-
my dziś meldiuniki z dwóch dni, 

4 b.m. praca postępowała nadal nor 
malnym trybem. Jedynym manka-
mentem był chwilowy brak rur komi-
nowych do dymnika centralnego od-
grzewania. W dniu tym zaoszczędzili-
śmy dalszych 300 zł. 

Wczoraj natomiast, mimo pięknej 
pogody budowa mie szła zbyt dobrze, 
ponieważ zabrakło belek DMS Trze-
ba jak najszybciej usunąć ten brak. 
żeby nie cierpdało na tym ogólne tem-
po budowy. 

Betoniarze mają jeszcze zaledwie 
trzy dni pracy przed sobą — mówi 
majster Kędzierski. 

Gdy dowiedzieli 9ię o tym cieśle, po 
stanowili nde dać wyprzedzić się be-
toniarzom i pierwsi zakończyć prace. 
Zobaczymy kto wygra w tym szla-
chetnym wyścigu. 

Oszczędności w dniu 5 b.m. wynio-
sły 300 zł. Kor. Z. J. 

Radiowy felieton ,,Życia" 

IDZIE W I O S N A 
I  na złość tym, którzy mówili, źe 

zima trwać będzie do lipca, nadcho-
dzi wiosna dość szybko, choć jeszcze 
niezdecydowanym krokiem. Już  wczo-
raj widzieli ją niektórzy na Kolonii 
Mazurskiej.  Kiedy  przyjdzie do Ol-
sztyna nie wiadomt) dokładnie, bo jak 
mówią w Ratuszu, odstraszają ją ol-
sztyńskie... poletka śmietnikowe, któ-
re dzięki zjednoczonym wysiłkom 
mieszkańców rozpanoszyły się w •każ-
dej dzielnicy. 

Ale jeśli wiosna myśli, że nas ol-
sztyniaków zignoruje, to się grubo 
myli. My  się nie damy kiwnąć i pod 
przewodem prezydium MRN  takie zgo 
tujemy jej przyjęcie, że Olsztyn bę-
dzie lśnił czystością. Sami go nie po-
znamy. Nie  trafimy  nawet do swoich 
domów, do których dochodzimy dziś 
wiedzeni dzielnicowym odorkiem, pla-
nowo, choć samorzutnie, rozmieszczo-
nych śmietnisk. 

Wojna  brudom! Tym  hasłem żyje 
każdy olsztyniak i olsztynianka od 
1 kwietnia, czyli tak zwanego „Prima 
Aprilysa"i tum razem zupełnie po-

ważnego, a nie nabijającego bliźnich 
w butelkę. 

Większą  partię rozegra w tej woj-
nie MPOM,  czyli miejskie przedsię-
biorstwo oczyszczania miasta. Pod je-
go łopatami i kilofami  znikną zwały 
śmiecia olsztyńskiego, a ziemia, po 
usunięciu tego ropiejącego wrzodu, 
odetchnie z ulgą i zazieleni się uśmie-
chem. V 

Walcząc  bohatersko na całym fron-
cie brudów, MPOM  nie zapomni chy-
ba o posesji Nr  28 przy ul. Warszaw-
skiej, gdzie stosunek tej szanownej 
instytucji do lokatorów jest idealnie 
platoniczny i oparty na jednostron-
nym uczuciu, polegającym na pobie-
raniu opłat i nie okazywaniu serca ze 
swej strony. A serca tego gorąco pra-
gną już prawie od roku lokatorzy i 
ich dzieci. Serce MPOM  to wóz z pa-
rą koni i dwóch robotników z szuf-
lami. 

Dobrze byłoby, gdyby dla okazania 
skruchy MPOM  zabrało ze sobą ze dwa 
worki soli (mniej  nie starczy), bo 
szczury w tej vosesji urządzają  rewie 

i defilady  odbierane przez starszych 
rodów, koczujących tutaj od czasów 
krzyżackich. 

Sąsiedzi  z posesji Nr  31 przy tejże 
Warszawskiej  ulicy, powitają fanfa-
rami i werblami pzyjazd higieniczne-
go taboru. Kto  wie, czy w tym uro-
czystym powitaniu nie weźmie udzia-
łu także załoga i pacjenci Szpitala 
Garnizonowego, położonego naprze-
ciw, który ze względów zasadniczych 
nie żywi kolekcjonerskich uczuć do 
śmieci. 

Dla takiej więc uroczystości warto 
poświęcić skromność ducha i zajechać 
w dwa wozy, trzaskając wesoło z bi-
cza. 

Przy okazji — jak czystość to czy-
stość — odpowiednie czynniki (odpo-
wiednie to te, które biorą czynsz za 
lokale i świadczenia) powinny urzą-
dzić w tej posesji, bardzo przepra-
szam... ubikację, której brak odczu-
wają tamtejsi mieszkańcy bez różni-
cy wieku i płci. 

Czynniki!  Zlitujcie się nad ludzko-
ścią posesji Nr  31, która już złożyła 
w tej sprawie podanie z załącznikami 
i dowodami rzeczowymi. Pamiętajcie, 
że w Olsztynie jest aż 360  dni wietrz-
nych rocznie. 

Uczucia  miłosne MPOM  kieruję 
również na posesję Okręgowego Za-

rządu PGR przy Al. Wojska  Polskie-
go, gdzie sąsiednia „Jutrzenka"  przy-
gotowała po cenach umiarkowanych 
higieniczne przyjęcie, o ile zniesie ono 
wspaniały kopiec śmieci, który stano-
wi wątpliwą  ozdobę tej posesji. 

Na  ulicy Partyzantów powstało wie-
loosobowe zrzeszenie miłośników 
MPOM,  wołających:  „O zejdź na na-
szą ulicę, kochanko mai" 

Zawadzić należy też o ul. Kołobrze-
ską, bo i tam ma MPOM  chwalebną 
opinię bardzo dyskretnej instytucji, 
która nie zagląda w cudze podwórka. 
Szczególnie mieszkańcy hotelu robot-
niczego OPZB  z emfazą  powitają ta • 
bor czystości likwidujący miłe i zdro-
we sąsiedzkie wysypiska śmieci. 
MPOM  staje w pierwszym szeregu 
walczących o czystość Olsztyna. Za 
nim kroczy zdecydowanie Komitet, 
który przy pomocy całego społeczeń-
stwa zamieni „Dni czystości"  w lata 
czystości. Frzy  udziale młodych i sta-
rych, kobiet i mężczyzn Olsztyn bę-
dzie czysty cały rok, a nie tylko, jak 
to się zwykło mówić, „raz koło Wiel-
kiejnocy". 

Inne  komunikaty z placu boju po-
dam w następną niedzielę. 

Wasza 
„WYtyYTA  SIELAWKA" 

pracy dla Polski Ludowej. W dniu 
Twoich urodzin przyrzekamy, że bę-
dziemy się dobrze uczyć". 
Starsza młodzież tej samej szkoły 

wspólnie z gronem nauczycielskim i ko-
mitetem rodzicielśkitm zobowiązuje  się 
min.: roziprzedać miesięcznie książki 
wartości 200 zł, oprawić 200 książek  bi-
bliotecznych i założyć ogródek miczuri-
nowski, celen* podniesienia kultury fi-
zycznej na wsi urządzić  wspólnie z miej 
scowym kołem ZMP boisko gromadzkie 
na dzień 1.V.1952 r. 

Drużyna harcerska im. Gen. K. Świer-
czewskiego przy szkole podstawowej w 
Bisztynku podjęła następujące  zobowią-
zania: zwiększyć osiągnięcia  w nauce 
przez zorganizowanie samopomocy ko-
leżeńskiej i pracę w kółkach przedmio-
towych. Oprawić 500 tomów książek  w 
bibliotece miejskiej, zebrać 1500 kg zło-
mu. Wszyscy harcerze zobowiązują  się 
wziąć  udział w biegach narodowych i 
zdobyć odznakę BSPO. Również i szkoła 
w Najdy mowie pow. Reszel podjęła zo-
bowiązanie  uregulowania i ogrodzenia 
własnymi siłami boiska szkolnego, ze-
brania 1500 kg złomu, przeznaczając 
uzyskaną  sumę na zakup piłek do siat-
kówki. 

Uczniowie z Najdymowa wzywają do 
współzawodnictwa wszystkie szkoły w 
gminie Czerwonka. 

Dzieci szkoły podstawowej w Liku-
zach podjęły zobowiązanie  zlikwidowa-
nia wszystkich stopni niedostatecznych, 
poprawienia zachowania się w szkole i 
poza szkołą,  oraz naprawienia ogrodze-
nia koło szkoły. 

Dzieci szkoły podstawowej w Gutko-
wie zobowiązały  się zapoznać dokładnie 
z życiem i działalnością  Prezydenta Bo-
lesława Bieruta, urządzić  boisko szkolne 
przeznaczając  na to 10 roboczogodzin. 
Nauczyciele tej szkoły zobowiązali  się 
przepracować 40 godzin z najsłabszymi 
uczniami celem ich podciągnięcia  do 
ogolnego poziomu, poświęcając  czas poza 
godzinami pracy. Kor. dal. 

Absolwenci szkoły pielęgniarskiej w 
Olsztynie meldują,  iż wezmą  udział w 
przeprowadzeniu kontroli higieniczno-
sanitarnej w 15 szkołach pow. olsztyń-
skiego, a w izbie dworcowej matki i 
dziecka w Olsztynie 2 razy w tygodniu 
(do 1 maja) wygłoszą  pogadanki o me-
todach wychowania dziecka. 

CO i G D Z I E ? ! 
** 

NIEDZIELA 6.4.52 ' \ 
Teatr im. St. Jaracza — „Sułkowski'% 

godz. 19.30 | 
KINA 

Awangarda — „Pierwszy start", godz. U 
„Ostatni wystrzał", prąd. czeskiej, godz. 
14.30, 17 i 19.30 

Odrodzenie — „Strój galowy", godz. 10 
i 12, ,Śmiali ludzie", prod. radz., godz. 
15. 17.30 i 20 ! 

Polonia — „W piaskach środkowej 
Azji", godz. 11; „Młodość Chopina", prod. 
polskiej, godz. 13.30, 16.30 i 19.30. j 

# 
Apteka dyżurna — społeczna nr 37 —» 

ul. Partyzantów 30 
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-

tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33. 
Poniedziałek 7.4.52 

Teatr im. Jaracza — nieczynny 
KINA 

Awangarda — dziś i jutro — „Kurhan 
Małachowski", prod. radz., godz. 17 1 19,30 

Odrodzenie — dziś i jutro — ..Pieśń 
Tajgi", prod. radz.. godz. 17.30 i 20 

Polonia — dziś i jutro — „Wielkie na-
dzieje", prod. angielskiej, godz. 17.00 i 19.30 

* 
Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, Sta-

lina 34 
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par* 

tyzantów 82, tel. 22-22, 33 33. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
NAUKA 

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden-
cyjne kursy księgowości. Łódź ~ s-krytk* 
163. 

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska I/». 
3-B-14698 
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NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW: 
ZYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 

WARSZAWY 
BIAŁOSTOCKIE 
CZĘSTOCHOWY 
LUBELSKIE 
OLSZTYŃSKIE 
RADOMSKIE 

Pierwsze losowanie premii Narodowej Pożyczki Roz-
woju Sił Polski odbyło się dn. 1 kwietnia br. Zapo-
czątkowało ono spłacenie przez Państwo pieniędzy, 
pożyczonych od 8 milionów obywateli — którzy nabyli 
pożyczkę. W ciągnieniu, podczas którego wylosowano 
m. in. 68 premii po 18.6*0 zł i 272 pranie po 5.000 zł 
uczestniczyły licate rzesze mieszkańców Warszawy, 
ciekawych zarówno wyniku, jak i przebiegu losowa-
nia. Na zdjęciu — przodownica nauki szkoły TPD 

nr 9 wyciąga jedna z wygranych. 

ŻYCIE 
WaWMMtt-—  JMH 
• , * : .- . \ - ' - - . * 

WARSZAWY 
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Z pok urczonych. pradziadowskich, przeludnionych. ciJ 
strzechą i przed zimnem gaconych chałup coraz części 
chłcpi na własne. przestronne gospedarstwa w wojewód 

nich i północnych 
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Pierwsza to podróż koleją i wielka „przygoda" dla 31 
6-letniego Stasia (w rogatywce) i 8-letniego Henryka Zr[ 
odprowadził ich z wyraźną zazdrością ich rówieśnik z są 

eony profilem). 

WZDŁUŻ I WSZERZ 

Plan dzienny wykonany! Zofia  Laipemmer, przodownica prj 
tu Okrętowego, przekręca strzałkę pomysłowego zegara 

produkcji doskonale pokazuje załodze stopi* 

mm 

. J»aj! Baj przyjechał!*4 — ^śród małych obywateli Sokołowa Pódl. zawrzało... Byle tylko 
zdążyć! A może miejsca zabraknie?! Przed salą, w której za chwilę roztoczą się przed 
oczyma małych widzów zabawne perypetie „Kreta i zająca", zbity tłumek paru setek „mi-
lusińskich". A tymczasem za kulisami kukiełkowego teatrzyku „Baj" ostatnie przygoto-
wania. Dzisiejsi bohaterowie dnia, to groźna lisica, dobroduszny jeż, kret i zabawny za-
jączek. Za chwileczkę wprawne ręce personelu teatru tchną życie w szmaciane zwierzaki 
No wreszcie! Kurtyna poszła w górę... Teraz tylko jak najbliżej sceny, by z zapartym od-

dechem śledzić przebieg wydarzeń r śmiać się do łez. 

Z Prezydentem rozmawiało się o wszystkim. Goszczący w Belwederze chłopi z Wielkopolski opowiadali o rozwoju spół-
dzielni produkcyjnych, o sprawach traktorów i nawozów sztucznych, a Prezydent słuchał, wtrącał swoje uwagi, pytał 
i patrzył mądrymi oczami gospodarza. Zagadnienia bliskie każdemu obywatelowi najbliższe są bowiem jemu — Pierw-
szemu Obywatelowi. Nic nie było w tych rozmowach z oficjalnej  etykiety, a wiele za to prawdziwego zainteresowania 
ciepła i nierzadko — humoru. I wspólne zdjęcie wypadło tak, jak pamiątkowa, rodzinna fotografia.  Wielką bowiem rodzi-

ną jest nasz naród i jak rodzina skupia się wokół Prezydenta Bieruta, darząc go serdecznym uczuciem. 

PRZYJECHAŁ 

„ B A J " 



Ich, krytych 
przenoszą się 
lach zachcd-

W przeddzień wyjazdu Jana Zmory przyjechał doń inspektor Wydziału Rolnego 
Woj. Rady Narodowej w Lublinie Jastrzębski, aby swemu Jeszcze podopieczne -
mu udzielić kilku rad i wyjaśnień przed pcdróżą. Oczywiście, zbiegli się 

sąsiedzi i dzieciaki, zawszeć to ciekawe.^ 

TA ZIEMIA DA MU DOBROBYT... 
Dlatego, że młody, że ziemi miał zaledwie okr 3 ha, że bez własnego domu, bez 
obory. Rodzina — 5 osób, w tym trzech chłopaków od 3 do 8 lat. Jeść to to j*.* 
cyle, co stary, a poza tym rośnie; trzeba ubrać, obuć, wychować... Więc Jan 
Zmora ze wsi Miłocin, gm. Wojciechów, pow, lubelskiego, skorzystał z dobrej 
okazji, jaką pracującym chłopom stworzył rząd ludowy* I przeprowadził się do 
Obrzynowa koło Prabut w woj. olsztyńskim. Otrzymał tu za darmo dom muro-
wany, odnowiony, wybielony, a przy nim wygodne pomieszczenia na dobytek 
zwierzęcy. Poza tym 9 hektarów 70 arów dobrej, urodzajnej ziemi, na razie leżą-

cej odłogiem. Tę ziemię będzie teraz uprawiał Ona da mu dobrobyt... 

W wagonie ^ to ją  już dwa konie. świnia i kury. Najoporniej szło z oprowadze-
niem krowy. Jak to bydlę — bała się. Owieczka natomiast weszła- po_ bara-

niemu, posłusznie, ale z bekiem.. 

v •V 

niego Tadzia, 
ów. Na stację 
iztwa (zwró-

Dom w Obrzynowie na mazurskiej ziemi jest murowany, odbudowany kosztem 
państwa. Pod tym samym dachem żyje cały dobytek przesiedleńca, a jest jesz-

cze miejsce na przychówek. 

Z samego rana przyszedł sąsiad, poznali się. pogawędzili... Gdy tylko nowccsie-
dleńcy urządzą się. wizyty będą dłuższe i w mieszkaniu. Sąsiad opowie o tajem-
nicach tej gleby, którą już dobrze poznał, gdyż uprawia ją od pierwszego roku 

wyzwolenia. 

POLSKI 

iańskich Zakładów Sprzę-
kontroH rytmiczności 

konania planu. 

Z robotników — inżynierami. Ta książeczka, którą 
oglądają z takim zainteresowaniem absolwenci Wie-
czorowej Szkoły Inżynierskiej KL Łukaszewski i H. Ma-
niocha to dyplom inżyniera. 50 b. robotników otrzy-
mało 30 ub. m. pierwsze takie dyplomy z rąk Min. 

Szkół Wyższych Adama Rapackiego. 

Krystyna Szeja, uczennica łódzkiej Szkoły Przysp. Zawodowego „rozgryza" niełatwe problemy 
maszynoznawstwa. Trochę to ciężko jeszcze idzie, ale po ukończeniu szkoły dzisiejsza uczennica 

wraz ze swymi koleżankami rozpocznie pracę w przemyśle już jako fachowiec. 


